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Poznań, 0 września.

Kłopoty Turcyi.
Cierpienia „chorego człowieka“ nad 

Bosforem stały się w ostatnim czasie 
znów liczniejszemi i dotkliwszemi. Za­
chodziło to wprawdzie już niejednokro­
tnie, a zawsze cierpienia te pokonywała 
bezprzykładna cierpliwość chorego przy 
pomocy szczęśliwszych okoliczności. Tak 
stanie się pewnie i teraz, i teraz prawdo­
podobnie zdołają „lekarze“ zapobiedz gro- 
źnój jakiój kryzis, chociaż przyznać na­
leży, że kłopoty, jakie zwaliły się w osta­
tnim czasie ua Turcyą, były rzeczywiście 
nie małe.

Najwięcój kłopo 1 »prawiła Turcyi w 
ostatnim czasie kwiptya biskupów dla 
Macedonii. Kwestya ta wprawdzie ua 
razie została ubitą. Rosya widząc się 
odosobnioną i związaną dawnemi zobo­
wiązaniami w sprawie kościoła bułgar­
skiego, zachowała się w sprawie tój, po­
zornie przynajmniej, obojętnie, ogranicza­
jąc opór swój na podburzanie Serbii i Gre- 
cyi. Tymczasem dwa te państwa zanadto 
są słabe, a nawet bezsilne, aby wystą­
pienie ich w jakikolwiek sposób stać się 
mogło dla Turcyi groźnćm. Opór, jaki 
stawiał Turcyi patryarcha ekumeniczny, 
osłabł także, nie znalazłszy czynnego po­
parcia ze strony Rosyi lub Grecyi. Tak 
więc sprawa ta na razie nie wywołała 
następstw ważniejszych, na jakie w pier­
wszej chwili się zanosiło.

Kłopot ten byłby więc pokonanym, 
lecz w miejsce jego nawinął się od razu 
inny, zwany kwestyą armeńską. (W języ­
ku dyplomatów nazywa się podobno 
wszystko, co się Turcyi tyczy, „kwestyą“). 
Otóż kwestya ta jest następstwem nie­
szczęsnego traktatu berlińskiego z r. 1878. 
Artykuł 61 traktatu tego opiewa, iż 
Turcya powinna bezzwłocznie zająć się 
przeprowadzeniem reform w zamieszka­
łych przez Armeńczyków krajach a prze­
dewszystkiem zabezpieczyć Armeńczyków 
przed powtarzającemi się bezustannie na­
padami rozbójniczych Kurdów i Czerkie- 
sów. O dokonanych reformach miała 
Turcya zawiadomić mocarstwa, które 
traktat rzeczony podpisały. Tymczasem 
Turcya paragrafu tego dotąd nie speł­
niła. Jak dawniój tak i teraz napadają 
Czerkiesi i Knrdowie na spokojne osady 
armeńskie, niszcząc je nieraz ogniem 
i mieczem. Jęki katowanój ludności do­
chodzą wprawdzie co chwilę do tronu 
sułtana, ale ramię sułtana jest już za 
słabóm, aby w tak daleko od stolicy jego 
położonych krajach mogło przywrócić ład, 
bezpieczeństwo i porządek. Krok jedyny, 
uczyniony przez Turcyą w myśl owego 
artykułu traktatu berlińskiego było are­
sztowanie jednego z najniebezpieczniej­
szych naczelników plemion kurdyj­
skich , Musy - beja, którego okrucień­
stwa , popełniane na ludności armeń­
skiej , oburzyły całą Europę. Lecz 
cóż z opryszkiem tym uczyniono, 
w jaki sposób go ukarano? Otóż wyto­
czono mu proces olbrzymi i po kilku mie­
siącach skazano go na wygnanie do Ara­
bii. Wyrok ten miał uspokoić wzburzoną 
opinią Europy i wykazać, iż Turcya na 
seryo pragnie ukrócić cugle rozbójniczym 
swym poddanym. Tymczasem w rzeczy­
wistości był cały proces i wyrok tylko 
najzwyklejszą komedyą. Gdy bowiem 
wykonania zapadłego wyroku dłużój jnż 
odwlekać nie było można i gdy miano 
skazanego przewieść na miejsce wygna­
nia, — pozwolono mu uciec, jak o tera 
w tych dniach doniósł telegram z Caro- 
grodu. Niezadługo też pewnie usłyszymy 
o nowych mordach i rozbojach, popełnia­
nych przez zbiegłego opryszka. Podobny 
„wymiar sprawiedliwości“ oburzyć może 
nawet najwyrozumialszych przyjaciół Tur­
cyi; jakie zaś wrażenie wywrze wypadek 
ten w Armenii, tego nie trudno sobie 
wyobrazić.

Ale kwestya armeńska posiada inną 
jeszcze stronę, to jest stronę religijną. 
Otóż rząd rosyjski stara się już od da­
wna wszelkiemi siłami o pozyskanie 
schizmatyckich Armeńczyków dla prawo­
sławia. Tnrcya zaś, pragnąc pozyskać 
sobie chociaż część ludności armeńskiój 
i zrównoważyć w ten sposób wpływy ro­
syjskie , popiera jawnie armeńskich 
katolików i unitów. To do reszty obu­
rzyło armeńskich schizmatyków i uła­
twiło agitacyą rosyjską, która objawiła 
się w ostatnim czasie tak widocznie w 
głośnem zajściu w katedrze naKumkapu.

Chcąc w części chociaż uspokoić Ar­
meńczyków, wyznaczył sułtan w ostatnich

dniach komisyą, która ma zbadać stósunki 
armeńskie i wypracować 'projekty do re­
form, jakie przedsięwziąć należy w celu 
zaspokojenia słusznych żądań Armeńczy­
ków. W skład komisyi tój wchodzą wy­
bitni tureccy mężowie stanu pochodzenia 
armeńskiego. Czy atoli komisya ta w 
ogóle na seryo zajmie się zbadaniem po­
łożenia Armeńczyków, i czy zamierzone 
reformy rzeczywiście przyjdą do skutku, 
tego nikt z pewnością twierdzić nie może. 
Jeżeli jednakże Turcya rzeczywiście da- 
lój sprawę tę traktować będzie tak obojętnie, 
to łatwo mogą z niój wyuiknąó następ­
stwa wielce niebezpieczne. Że zaś mało 
jest nadziei, iż rząd turecki rzeczywiście 
zmieni dotychczasowe swe postępowanie, 
dowodzi właśnie ucieczka Musy beja, 
która szczerość zamiarów tureckich bądź 
jak bądź w dziwnóm przedstawia świetle 
i wykazuje całą słabość wewnętrznych 
organów Turcyi.

wyrazy współczucia. Równocześnie do­
niósł, iż zanim w sprawie rzeczonój 
uczyni jakiekolwiek kroki, wpierw odcze- 
tać musi szczegółowego sprawozdania 
posła swego.

nój pracy, bez ciągłego nawoływania i za­
klinania publicznego. U nas przeciwnie, 
niejedna rzecz stanie a przynajmniój się 
nie rozwinie, skoro zamilknie publiczny 
odgłos i przynuka. Co chwila zaczynać

Telegramy.
Cieszyn, 4 września. Cesarz odbył 

dzisiaj przegląd skoncentrowanych tutaj 
pułków dywizyi XII. Manewry z powo­
du bezustannego deszczu nie odbyły się.

Wiedeń, 4 września. W salach Au- 
gartenu odbyło się wczoraj przyjęcie 
uczestników obradującego tu kongresu dla 
spraw rólniotwa i gospodarstwa leśnego. 
W imieniu cesarza powitał zebranych 
arcyksiążę Karol Ludwik i kazał sobie 
przedstawić wybitniejszych uczestników. 
Wczoraj rozpoczęły się także obrady po­
szczególnych wydziałów kongresu. Na 
posiedzeniu wydziału dla ekonomii polity­
cznej odczytał baron Zedwitz referat, w 
którym ze względu Da politykę celną 
Stanów Zjednoczonych i Rosyi starał się 
wykazać konieczność utworzenia środko- 
wo-europejskiój ligi celnój. — Ambasador 
rosyjski przy Wysokiój Porcie, Nelidow, 
przybył tu wczoraj z Salzburga.

Paryż, 4 września. Rząd marokań 
ski zamówił u pewnój spółki francuzkiój 
kilka bateryi dział. — Dzisiaj umarł zna 
ny literat Aleksander Chatrian — Pod 
Amiens wykoleił się pociąg pospieszny, 
idący z Calais do Paryży. Jeden z urzę­
dników został zabitym, a dwóch odniosło 
rany. Podróżnym nic się nie stało.

Toulon, 4 września. Admirał Du 
perre uczcił dzisiaj oficerów eskadry angiel 
skiój bankietem, który odbył się na po 
kładzie pancernika „Formidable“. Pod 
czas bankietu tego wzniósł admirał Du 
perre toast na cześć królowój angielskiej, 
na który odpowiedział admirał Hopkins 
toastem na cześć prezydenta Carnota i 
marynarki francuzkiój.

Bruksela, 4 września. Król przybył 
dzisiaj na dworzec tutejszy i w salonie 
dworskim powitał majora Wissmanna. 
Następnie wyjechał wraz z nim pociągiem 
umyślnym do Ostendy.

Berno, (szwajcarskie) 4 września. 
Zapowiedziany na rok przyszły między 
narodowy kongres geograficzny odbędzie 
się stósownie do uchwały, powziętój w tych 
dniach przez tutejszy komitet organiza- 
nizacyjny, w drugiej połowie sierpnia roku 
przyszłego. — Komunikacya na kolejach 
szwajcarskich odbywa się znów z zwykłą 
regularnością.

Wenecya, 4 września. Cesarzowa 
Pryderykowa przybyła tu dzisiaj wraz z 
córkami z Zadaru na parowcu „Surprise“ 

Madryt, 4 września. W prowincyach 
dotkniętych cholerą zaszło wczoraj 26 
wypadków cholery ; 15 chorych umarło.

Londyn, 4 września. Telegram biu 
ra Reutera z Sydney donosi, iż liczba 
strejkujących robotników wzrasta z każdą 
chwilą. Wczoraj porzucili pracę górnicy 
rewiru Wallongong. Istnieje także obawa 
iż górnicy kopalni srebra w Borkenhil 
również przyłączą się do strejkn. Bur 
mistrz miejscowy pośredniczy w celu za 
łatwienia punktów spornych, ale dotąt 
żadnego nie osięgnąt skutku

Londyn, 4 września. „Times“ do 
nosi, iż niemiecki parowiec pocztowy 
„Reichstag“ opuszczając port zanzybar 
ski zderzył się z wielkim parowcem suł 
tana „Nyanza“, który znacznie został 
uszkodzonym. „Reichstag“ popłynął dalój 
lecz wjeżdżając do portu Dar-es-Salen 
wjechał na mieliznę. Dziś pospieszył mu 
z pomocą jeden z krzyżowników nie 
mieekich.

Waszyngton, 4 września. Wydział 
skarbowy postanowił zakupywać odtąd co 
miesiąc przeciętnie 4J/2 miliona uncyi 
srebra. — Prezydent Harrison przesłał 
rodzinie rozstrzelanego jenerała Barrundia

Uczmi dzieci czytać po polsku!

Nowy York, 4 września. Telegram musirny robotę od nowa, stary posiew 
„New York Heralda“ z Gnatemali do- marnieje, lub wydaje tylko wątłe owoce 
nosi, iż wczoraj wielki tłum pospólstwa Taka to jnż czy natura nasza, czy 
otoczył gmach poselstwa amerykańskiego też to skutek zakorzenionój metody;

przybrał groźną postawę. W skutek I wielehy o tóm i szeroko rozprawiać 
tego przywołano silny oddział policyi, I można.
ctóra rozproszyła tłum i dotąd strzeże I na to właśnie liczą przeciwnicy 
poselstwa. Demonstracye na rzecz nwię- nasi, a słuszność ich rachunku w zua- 
zionój córki jenerała, Krystyny, która cznój mierze jest niezaprzeczoną. Na ra- 
popełniła zamach na posła amerykań- zie już my tam tak łatwo się nie odmie- 
skiego, mnożą się i przybierają coraz nimy; ale powiedzieć to sobie w oczy od 
groźniejszy charakter. I czasu do czasu nie zawadzi.

Nowy York, 4 września. Z Ca- Powód do uwag tych daje dziś prze 
racas donoszą, iż prezydent Wenezueli dewszystkióm tak częste i usilne nawoły 
kazał wydalić z kraju kilku redaktorów wanie do popierania Towarzystwa Czy 
hiszpańskich za to, że wyrażali się o nim tclni Lądowych. Cel moralny i kształ- 

o rządzie w pismach swych niepo- cący tój instytucyi jest powszechnie uzna- 
chlebnie. — Strejkujący robotnicy kolei nym. Ale co chwila dowiadujemy się, 
Panama“ starają się uniemożliwić ruch że fundusze wyczerpane, że żywotny roz- 

pociągów na całój linii. W tym celu po- wój Towarzystwa nie postępuje! Czóm 
przecinali druty telegraficzne i zamierzali się to dzieje? Niech każdy wejdzie w sie- 
porozrywaó szyny i tor kolejowy, czemu bie i odpowie sobie na pytanie: na co 
jednakże przeszkodzono. Rząd wysłał liczą nasi przeciwnicy ? czy i o ile się 
tamdotąd oddział wojska. Równocześnie | mylą?’
irzybył do portu Colon amerykański okręt 
wojenny „Kearsarge.“

Kio de Janeiro, 4 września. (Te-, M
egram biura Reutera). Ruch wyborczy TOW. Pomocy Naukowej I. K. NI 

odbywa się spokojnie i ospale. Kandy- - g.ę wczoraj na gali hotelu Fran. 
daci rządowi napotykają tylko gdzieme- cuzkipg0 0 godzinie 6 wieczorem i prze- 
gdzie na słaby opór. Rząd oświadczył, . ło gję po za g. Stypendyatów 
iż przyjmuje na siebie gwarancyą za 1 niektórzy z odle-
dłngi państwowe aż do sumy 50 milionów £ły'hyzakJtków Księstwa, a nawet z po
milreisów. , . za granic naszój dzielnicy; najliczniój po-

Buenos Ayres, 4 września. Wy- m-ę(i njmi reprezentowaną była medy- 
marsz wojska do prowincyi Tucuman cyna — duchowieństwo nie dopisało, 
wstrzymano. Położenie uspokoiło się nieco ' J ’

Melbourne, 4 września. Związki za­
wodowe wspierają strejkujących wszel­
kiemi siłami. Wielu przedsiębiorców za- i c reprymandę, zapominając widocznie, 
trudnią robotników nie należących do L ojbywająCe się równocześnie w Po­
unii, którzy pracują pod opieką policyi. — 
I w Brisbane pozyskali właściciele okrę 
tów dostateczną liczbę marynarzy nie na 
leżących do unii, wskutek czego ruch pa- 
rowcowy odbywa się jak dawniój.

Ateny, 5 września. Z Solunia (Sa­
lonik) donoszą, iż w europej skiój dziel­
nicy miasta powstał wczoraj ogień, który 
zniszczył ją do szczętu. W ogniu zgi­
nęło podobno mnóstwo ludzi.

5 w™™,. Na rncy I Sa""7ebr.:
dekretu ks. rejenta, mianowany został Bi- I .g ogobnego funauszu byłych stypendya- 
skupem bambergskim ks. dr. Schork, pro- 0(ł którpg0 oasetki dyrekcya Pomocy

Wiedeń 56 wrześnSDunaj wzra- Naukow6j obracałaby na stypendyum dla
Wiedeń,5 września. LiunajwzraJ skończonego lekarza, pragnącego konty­

sta wolno, niebezpieczeństwo minęło. z,a Luowaó swe stndya; w dalszym rzędzie 
to Pradze grozi wielkie mebezpieczen- | wymjenjj p k. jako życzenia inicya-
stwo wskutek niebywałego napływu wody 
Mnóstwo osób jest w niebezpieczeństwie 
życia. __________

Na co liczą?

Przeciwnicy nasi z jednój strony po-
dnoszą usiłowania nasze, żeby nas przed- nia P- , „ , , . . .
stawić jako żywiół bardzo niebezpieczny, najprzód po dtuższój dyskusyi po g - 
a pobudzić przeciwko nam szowinizm an- sowanie, czy zebrani pragną, a y u wo- 
typolski, odpór gwałtowny. Z drugiój | [zyc za pomocą składek
strony na coż oni liczą? Na brak zmy 
słu organizacyjnego u nas, na naszą po 
wierzchowną gorliwość, na brak wytrwa­
łości, lenistwo, na zbywanie roboty isto- 
tnój — pozorami

Obydwa kierunki walki z nami są bierni ten fundusz oddany ma byc ^0(^y" 
nie równo błędue. Przedewszystkiem zaś spozycyi dyrekcyiTow. Pomocy Naukowój. 
błędnym jest tylko pierwszy. My nikomu nie Inicyatorowie żądali, jak już wiadomo, 
zagrażamy, żadne z usiłowań naszych nie przez usta p. dr. Kusztelana, aby odsetki 
zdradza w istocie niebezpiecznych za- obracano na dalsze studya dla ukoń- 
miarów dla kogokolwiek. A chociaż pod czonego medyka; pan dr. Ozegowski 
niejednym względem robimy postępy z Grabowa i dr. Gryglewicz z Jutrosina 
skromne a nawet bardzo skromne, bać domagali się, aby me ograniczać fachu, 
się nas nikt nie ma potrzeby. Daleko lecz odsetki przeznaczyć dla skończonego 
więcój widoków dla przeciwników naszych akademika dowolnego zawodu. Pan Fi- 
przedstawia istotnie, nie tyle owo płonne l’P Skoraczewski wystąpił ze znanym 
straszenie usiłowaniami polskiemi, co własna swym projektem założenia nowego Towa- 
nasza opieszałość. Podejmujemy dużo, rzystwa stypendyatów z trzema katego- 
a nawet w najdodatniejszych kierunkach ryami członków: honorowych, rzeczywi- 
stósunkowo do sił i rzekomego zapału stych i kandydatów. Pan Niesiołowski 
przeprowadzamy i zyskujemy mało. żądał wreszcie pomnika. W końcu za-

Czyż to nie jest charakterystycznym decydowano, że kwestyą zuzycia funduszu 
objawem, że n. p. tak często powtarzają rozstrzygnie dopiero późniejsze ponowne 
i powtarzać się muszą w prasie nawoły- zebranie stypendyatów, które zostanie 
wania do nieustawania w pracy poszczę- zwołane, gdy już fundusz będzie zgro 
gólnój. Tego niema w żadnój innój pra- madzony.
sie. Bo gdzieindziój, skoro raz zamiar Celem zebrania funduszu wybrano ko- 
jakiś, jakaś potrzeba, jakaś instytucya misyą, składającą się z pp.: radzcy Zie- 
zyskała uznanie, większe i mniejsze koła lewicza, dr. Batkowskiego, dr. Holzera, 
społeczeństwa zaciągają się pod ich hasta dr. Jerzykowskiego, ks. Kolasińskiego, 
i niezmordowanie a w cichości pracują dr. Kusztelana, M. Michalskiego, A. Wo- 
nad urzeczywistnieniem zamiarów. Rzecz lińskiego, dr. Ożegowskiego, dr. Wróble- 
rozwija się samochcąc, coraz dalej, je- wskiego i Filipa Skoraczewskiego. Ko- 
dni wciągają i zaciągają drugich do współ- i misya ta, na wyraźne życzenie Komitetu

było tylko dwóch duchownych z Pozna­
nia), za co mu p. Filip Skoraczewski 
uważał za stósowne wypowiedzieć publi-

odbywające 
znaniu i Gnieźnie rekolekcye powstrzy 
mały od przybycia na zebranie nieje­
dnego, któryby z pewnością w innym 
czasie nie był go pominął, choć pomiędzy 
księżmi wielu stypendyatów nie ma, a 
duchowieństwo nasze przez liczne legaty 
stwierdza bezustannie i dostatecznie, jak 
gorąco pojmuje sprawę Towarzystwa Po­
mocy Naukowój.

Zebranie zagaił p. dr. K sztelan, 
wyłuszczając cel jego i proponując w

torów: wydanie życiorysu K. Marcin 
kowskiego, przyozdobienie tablicy pa­
miątkowój Marcinkowskiego, wmurowanój 
we frontową ścianę kościoła św. Wojcie­
cha, pnblikacyą naukową lekarzy — by 
łych sty endyatów itd.

Powołany na przewodniczącego zebra-
radzca zdrowia Zielewicz poddał

byłych stypendyatów, na co zgodzono się 
prawie jednomyślnie. Następnie rozwi­
nęła się ożywiona dyskusya nad sposo­
bem użycia mającego się zebrać fundu­
szu, względnie nad warunkami, pod ja-

obywatelskiego, zajmującego się uczcze­
niem jubileuszu Towarzystwa Pomocy 
Naukowój, wyrażone przez wiceprezesa 
tego Komitetu, p- radzcę Zielewicza, 
przystąpi do grona Komitetu i ma na ży- 
»zenie zebrania razem z nim obrado wao 
nad sprawą wydania biografii popularuój 
Marcinkowskiego, nad sprawą przyozdo­
bienia tablicy pamiątkowój w kościele 
św. Wojciecha i t. d.

Po zebraniu urzędowóm prawie wszyscy 
stypeudyaci zebrali się w lokalu restau- 
»aeyjuym hotelu ua wspólną pogadankę, 
która się przeciągnęła do północy.

„Monitenr le Romę“ o prasie katolicti&j.
„Moniteur de Romę“, który wiecowi 

koblenckiemu bardzo baczną poświęcał 
uwagę i napisał o nim już cały szereg 
artykułów, streszczających bardzo dokła­
dnie cały jego przebieg, tak pisze o pra­
sie katolickiój z powodu przemówienia 
prof. Schadlera, wygłoszonego na ten te­
mat w Koblencyi:

Znanóm jest wyrażanie Napoleona o GiSr- 
resie: nazwał on go „piiitóm mocarstwem 
(die ftlnfte Grossmacht),. Dzisiaj niestety nie 
ma publicysty, któryby zasługiwał na tę 
chwalebną nazwę. Niemniój jednak została 
prasa wielką potęgą, jedną z największych 
w naszóm stuleciu, ponieważ kieruje. opinią,
„tą królową świata.“ Renan powiedział kie­
dyś, że w naszym wieku skeptycyzmu ostoją 
się dwie potęgi: papieztwo i dziennikarstwo.
Nie przeczymy temu bynajmniej. Czem by­
łoby połączenie tych dwóch potęg i jaki 
wpływ nadzwyczajny wywierałoby na umysły 
dziennikarstwo, oddane na usługi papieztwa 
i Kościoła? To wykazał jeden z mówców 
na wiecu koblenckim, prof. Schiidler, w mądróm 
i wymowDÓm swem przemówieniu, które miało 
żywe i zasłużone powodzenie.

Mówca, który mówił z wielkim zapałem 
i rozsądkiem, rozbierał zdanie Windthorsta, 
wypowiedziane w zeszłym roku w Bochum:

„Kiedy czytamy dziennik, szukamy na- 
samprzód tego, cobyśmy mogli najlepiój skry­
tykować.“ Ganił on również nadzwyczajną 
wrażliwość tych czytelników, którzy nie prze­
baczają dziennikarzowi gromkiego tonn. „Nasi 
rycerze pióra, powiedział on, stoją zawsze, na 
wyłomie, w ogniu przeciwnika, a my chcieli- 
byśmy, aby pomimo to mieli zawsze postawę 
świąteczną.“ Wymagamy także, dodał, aby ka­
żdy dziennikarz był geniuszem, uniwersalnym 
słownikiem i aby łączył w sobie wszystkie 
zalety, aby był naprzykład równocześnie lwem 
i barankiem. Pan Schiidler dodał kilka innych 
jeszcze trafnych uwag o obowiązku publiczno­
ści katolickiój w obec prasy katolickiój.

„Przywódzcy stronnictwa katolickiego i du­
chowieństwo — prawił mówca dalój — mają 
przedewszystkióm specyalne obowiązki w obec 
prasy. Nasi dziennikarze potrzebują wielkiój 
swobody. Karność jest rzeczą znakomitą, lecz 
nie powinna posuwać się aż do niszczenia ini- 
cyatywy osobistój redaktorów. Centrum po­
winno być w stósnnkach ścisłych z prasą ka­
tolicką, lecz nie wywierać tyraóskiego na nią 
wpływu. Jeżeli pisma są organem przywódz- 
ców, 'są one nie mniój i odgłosem Indu. Może 
się zdążyć, że powstanie między nimi różnica 
zdań. Dobrze byłoby, aby pisma mogły obja­
wić przedstawicielom politycznym, co myślą 
ich mandataryusze. Duchowieństwo ma wszelki 
interes w tern, by posiadać wiele i to dobrych 
pism. Pismo jest „najlepszym wikaryuszem“ 
proboszcza. Jest ono, rzęchy można, niejako 
wikaryuszem Boga na ziemi. Proboszcz głosi 
naukę tylko raz w tydzień, dziennik raz lub 
dwa razy dziennie. Tego wikaryusza tak gor­
liwego należy mieć w poszanowaniu. W za­
mian za usługi, jakie oddaje, należy mu oka­
zywać sympatyą czynną, dostarczać mu czy­
telników i przyjaciół. Pismo katolickie, a tćm 
samóm sprawa katolicka ma niebezpiecznego 
wroga, tóm groźniejszego, że kryje swą nie- 
przyjaźń: jest nim prasa obojętna. Wiele 
ludzi trzyma pisma bez barwy religijnój, dzien­
niki, które nie są ani ciepłe, ani zimne. Są 
one najgorsze ze wszystkich, ponieważ zosta­
wiają abonentów w słodkim spokoju i nie po­
zwalają im zwrócić się do pisma otwarcie ka­
tolickiego. A więc precz z prasą bezbarwną: 
szatan jest bierny, a ta bierność sprawia wię­
cój złego, aniżeli otwarta wojna. Prasa jest 
naszą muzyką wojskową, podług której mamy 
kroczyć wszyscy, od ostatniego żołnierza aż 
do feldmarszałka, by zdobyć prawdę, wolność 
i sprawiedliwość.“

Mowa pana Sch'adlera zawiera wiele do­
skonałych prawd. Faktem jest, że w wielu 
krajach katolcy nie chcą lnb nie 'umieją uży­
wać tej dźwigni potężnój, co się zowie prasą, 
jakby powinni. A przecież w naszych cza­
sach demokracyi i powszechnego prawa głoso­
wania nie można nic zrobić bez pomocy prasy.



Katolicy niemieccy dają nam tego najlepszy 
dowód.

Komnż zawdzięczają oni swoje powodze­
nie i przeważne stanowisko, jakie zajmują dzi­
siaj? Bez wątpienia zręczności swych przy- 
wódzców, swój wytrwałości, swój niewzrnszo- 
nej łączności, lecz zawdzięczają oni to także 
i głównie swój prasie katolickiej, dobrze wy­
posażonej, doskonale poinformowanej i szeroko 
rozprzestrzenionej we wszystkich warstwach, 
prasie, którój całe stronnictwo katolickie nie 
odmawia nigdy moralnego a zwłaszcza mate- 
ryalnego poparcia. Wątpimy, aby katolicy 
wszystkich krajów mogli takie samo złożyć 
świadectwo, jak katolicy niemieccy.

Twierdzić można bez przesady, że stopień 
wpływu i popnlarności stronnictwa, a zwła­
szcza stronnictwa, które mniema wywierać 
wpływ przeważny na polu politycznem i spo- 
łecznćm, mierzy się podług liczby, zręczności 
i rozprzestrzenienia swych pism. Bardzo zrę­
cznie przypomniał to pan Schddler i słowa 
jego zasługują na to, by je słyszano wszędzie, 
a mianowicie u nas.

Mowa deput. Windthorsta
na zaloficzenie walDejo niecą liitólt

(Ciąg dalszy.)
Mówią, że katolicy na wiecach swych 

zajmują się przeważnie kwestyami ko- 
ścielno-politycznemi; temu nikt nie prze­
czy. Ale zkąd to pochodzi? Czemuż 
mamy tyle materyału do skarg i zaża­
leń? Gdyby tego zaprzestano, gdyby 
stósunki należycie uregulowano, gdyby 
istniała wolność taka, jaka istnieje w 
Anglii lub w Ameryce, natenczas nie po­
trzebowalibyśmy się tem zajmować i mo­
glibyśmy zdziałać coś innego a może i 
korzystniejszego. Dopóki atoli każdy 
znak życia katolika i Kościoła katoli­
ckiego na każdym kroku będzie dozoro­
wanym i ograniczonym, dopóty musimy głos 
nasz podnosić, a ja podnosić mój będę 
dopóty, dopóki go tylko wydawać zdo­
łam. (Brawo!)

M. Panowie — pomijam już ten punkt 
a przechodzę do innego, który w obecnój 
chwili może jest najważniejszym i świat 
cały porusza; jest to kwestya socyalna. 
Wiece katolickie w ostatnich dziesiąkach 
lat zawsze się tą sprawą zajmowały. 
Ojciec św. dawno już uznał ważność i 
znaczenie tój kwestyi i podniósł ją w en­
cyklikach, tak, że wszyscy o niój jesteś­
my poinformowani. Wasi reprezentanci 
w parlamencie i sejmach nie ustawali w 
badaniu tój sprawy i rozprawiali o niój 
w Izbach. S. p. Biskup Ketteler pisał 
pierwszy o niój w duchu chrześciańskim, 
który jedynie ją rozwiązać może. Zda­
wało się, że usiłowania te nie zostały na­
leżycie ocenione tam, gdzie je uznać 
przedewszystkiem należało. Teraz wziął 
w rękę swoją sprawę tę młody nasz ce­
sarz i znamy jego w tój sprawie 
wydane rozporządzenia. Rozporządzenia 
te nie wymagają niczego więcój, ani 
mniój, jak tylko to, czego posłowie wasi 
w centrum od lat kilku domagają się i 
żądają — czego atoli napróżno żądali. 
Za to z pewnością wyrazimy cesarzowi 
naszą wdzięczność. Widzimy atoli, że 
przemądre, w wielkim formacie drukowa­
ne pisma, najprzód z daleka, a następnie 
coraz głośniej glos swój przeciwko temu 
postępowaniu naszego młodego cesarza 
podnoszą; a mojóm zdaniem powinniśmy 
i tu z tego miejsca zanieść stanowczy 
protest przeciwko takiemu postępowaniu 
(Huczne brawo!)

Jeżeli w wspomnianych przezemnie pi 
smach powiedziano, że posunięto się za

Najprzewielebniejszy ksiądz Biskup Pan­
kracy. Uczestnicy zgromadzili się nastę­
pnie jeszcze liczniój, niż na zebraniu 
przedwstępnóm, w sali klubu katolickiego.
O godzinie w pól do 10 ukazał się Biskup 
witany ze wszech stron z zapałem. Prze­
wodniczący, profesor uniwersytetu, baron 
Hertling“ zagaił posiedzenie i udzielił 
najprzód głosu członkowi zarządu w ko­
mitecie miejscowym, księdzu dziekanowi 
Permanne. Mówca, powitawszy zebra­
nych, mówił o celach Towarzystwa, za­
znaczając, iż popiera ono naukowe dą­
żności i umożliwia uczonym zwiedzanie 
zagranicznych instytutów i archiwów, a 
mianowicie naukowych skarbów Rzymu,
' tóre uczony Papież Leon XIII uczynił 
dostępnemi dla wszystkich; Towarzystwo 
to trudni się nadto wydawnictwem dzieł 
popularno-uaukowych. Mówca rozwodził 
się dalój nad stósunkami dyecezyi augs- 
ćurskiój i zakończył swe przemówienie 
apostrofą do księdza Biskupa, dziokując 
mu w imieniu wszystkich za jego miłość 

łaskawość i prosząc go o udzielenie pa­
sterskiego błogosławieństwa.

Czyniąc zadość tój prośbie, wstąpił 
liiskup na mównicę, wyrażając swą sym- 
ł^tyą dla Towarzystwa i poświęcając 
część przemówienia swego wspomuieniu 
Górresa, którego był uczniem. W końcu 

serdecznemi życzeniami pomyślności dla 
Towarzystwa udzielił ks. Biskup swego 
błogosławieństwa, które zgromadzeni ode­
brali klęcząc.

Przewodniczący podziękował obydwom 
mówcom za gorące ich słowa, poczóm 
przystąpiono do porządku obrad.

Mecenas Bachem z Kolonii referował 
o liczbie członków. Znajduje się między 
nimi 15 członków honorowych, 20 doży­
wotnich, 1856 zwyczajnych i 675 uczę 
stników. Pamięć zmarłych członków u 
czczono w sposób odpowiedni, między 
nimi Najprzew. Arcybiskupa ś. p. ks. 
Juliusza Dindera i arcyopata Maurycego 
Woltera.

Kasa wykazuje za r. 1890 sumę 
53,695 m. 50 fen. Z pism Towarzystwa 
wymienia referat jako pierwsze wydane w 
tym roku : „Z Stanley’em i Eminem pa­
szą przez niemiecką Afrykę wschodnią“ 
dziennik z podróży O. Augustyna Schyh- 
se. Liczba abonentów „Historycznego 
Rocznika“, wydawanego przez prot. dr. 
Grauerta przy współpracownictwie dr 
Weissa, wynosiła w tym rokn 413 z 
łona Towarzystwa, 73 egzemplarze prze 
znaczono na zamianę lub do wolnego roz­
dania a 172 rozeszły się przez księ 
garnie.

Leksykonu państwowego wyszły dwa 
pierwsze zeszyty pod redakcyą dr. Bru 
dera.

Przy historycznym instytucie w Rzy­
mie, założonym przez Towarzystwo, byli 
zatrudnieni dr. Kirsch i dr. Hayn, O 
Amman i kapelan Schlecht; dwaj pierwsi 
byli zajęci opracowaniem aktów kame­
ralnych z XIV wieku, dwaj ostatni re 
feratami nuncyatur z czasów Sykstusa V

O godzinie 3 rozpoczęło się posiedze­
nie wydziału dla prac państwowonauko 
wych, wieczorem zgromadzili się uczestni­
cy na towarzyskióm zebraniu, na któróm 
wnoszono różne toasty, na cześć komi­
tetu, na cześć gości i na cześć jedności 
katolików na północy i południu Niemiec.

daleko w żądaniach robotników, że i z 
innój strony chce się także starać o ich 
dobro — ale nie aż do tego stopnia, jak 
to obecnie zamierzono — to na to odpo­
wiadam, że według mojego przekonania 
miary wymagań tak, jaa ją w prawie 
ustanowiono, wcale nie przekroczono. 
Wiem ja dobrze, że było możli- 
wóm, iż robotnicy mogli stawiać żą­
dania — jakichby im absolutnie przy­
znać nie było można — lecz wten­
czas byłbym ja, a moi przyjaciele z pe­
wnością ze mną, tak samo stawili się 
odpornie przeciwko robotnikom a stanęli 
po stronie pracodawców, jak stawiamy 
się po stronie robotników przeciwko ta­
kim pracodawcom, którzy żądań w pra­
wie owórn przepisanych nie chcą uznać; 
a że nie idę za daleko, to wykazał 
w swój znakomitój mowie na ostatnióm 
posiedzeniu komisyi dla spraw socyalnych 
przyjaciel nasz p. Brandts. Idzie tu o to, 
abyśmy żądania robotników i pracodaw­
ców przyprowadzili do harmonii, żebyśmy 
tak tych jak owych upominali do umiar­
kowania. Lecz gdyby sprawa tak dalój 
iść miała, jak ją rozpoczęto w owych pi­
smach, w których teraz jeszcze kryją się 
przed publicznością piszący to autorowie, 
lecz których z czasem poznamy i wtedy 
dopiero publicznie się z nimi rozprawi­
my, — natenczas nigdyby nie można osię- 
gnąć pokoju; my wszyscy nie wątpimy, 
że walka ta musi jak najprędzój się 
ukończyć, albowiem wszyscy bez wyjątku, 
chrześciańscy robotnicy i pracodawcy, 
stoimy przed wspólnym wielkim wrogiem, 
przed socyalną demokracją.

M. Panowie, w ciągu tego całego 
czasu żądałem z całą, jaką posiadam, 
energią, iżby przeciwko niój nie stanowio­
no praw wyjątkowych. Ja je3tem tego 
zdania, że ustawy kraju powinny być 
takie, iżby były dla wszystkich równe, 
albowiem wobec prawa wszyscy jesteśmy 
równi (Brawo!) Przez to zaiste nie chcę 
powiedzieć, jakobym to, co oni podejmują, 
pochwalał — przeciwnie, gdyby zasady 
socyalnój demokracyi zwyciężyły, naten­
czas cały porządek światowy, cały pogląd 
światowy, c&ły porządek społeczny byłyby 
zburzone, a jakie toby miało następstwa, 
tego nie potrzebuję zapewne powiadać 
Jesteśmy więc zupełnie zdecydowani, 
a Wy z pewnością z nami, a spodziewam 
się, że to zaraz mi stwierdzicie, że so 
cyalną demokracyą musimy zwalczać 
wszelkiemi prawnemi środkami. (Brawo! 
Oklaski).

Z jój zasadami jest paktowanie nie­
możliwe ; jeżeli panowie ci życzą sobie 
poprawienia klas pracujących przez re­
formę, to chętnie i z radością pracować 
z nimi będziemy; albowiem i w socyal 
nycb demokratach widzimy naszych współ 
braci i naszych współobywateli. Ale tak 
co do nich, jak i co do wszystkich, co 
we wzmiankowanym kierunku występują 
tendencyami destruktywnemi, uwzględniać 
musimy z całą stanowczością kwestyą 
czy nie da się przy pomocy jakichś śród 
ków, czy to w życiu spolecznem, czy 
w literaturze wynaleźć sposobu, przez 
któryby się z większym sukcesem socyal 
ną demokracyą zwalczać dało.

Mości Panowie, to uważałem za po 
trzebne tu wygłosić, gdyż w wielu miej 
scach podejrzywano nas częstokroć co do 
naszego stanowiska w obec socyalnój de 
mokracyi. (Dokończenie nastąpi.)

to

Walne leliranie Towareystwa Girresowes»
Drugi dzień zebrania rozpoczął się na 

bożeństwem w katedrze, które odprawił

li
Manninga.
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Anglicy, tak protestanccy jak katoliccy, 
z dumą nazywają naszym Kardynałem, 
miał w ostatnich czasach kilkakrotnie 
sposobność wypowiedzenia, co myśli o obe- 
cnóm położeniu katolicyzmu w Anglii 
i o jego przyszłości, a słowa jego, powtó­
rzone skwapliwie przez prasę angielską, 
zasługują i u nas na baczną uwagę.

W ciągu lat czterdziestu, które upły­
nęły od chwili zupełnój i doskonałój or- 
ganizacyi Kościoła katolickiego w An­
glii — mówił niedawno Kardynał Man­
ning do jednego z interwiewujących go 
redaktorów „Pall Mall Gazette“ — po­
stęp katolicyzmu u nas był dziwnie wiel­
ki ; błędem atoli byłoby oceniać go wedle 
liczby jego zwolenników, których liczy 
obecnie: cóż to znaczy w istocie wobec 
ogólnój ludności ? Istotny postęp Ko 
ścioła w .Anglii należy mierzyć najprzód 
podług jego ogromnego rozwoju materyal- 
nego, liczby świątyń, duchownych, kla­
sztorów i szkół. Wszystko to podwoiło 
się i potroiło, a w niektórych nawet ra­
zach sześć i siedmkroó się pomnożyło. 
Następnie stósuuki Kościoła z opinią pu­
bliczną i uczuciami kraju ułożyły się 
w sposób tak absolutny, że wolę pozosta­
wić stwierdzenie tego komu innemu. Po 
trzecie wzrósł olbrzymio wpływ duchowy 
Kościoła na własnych swych wiernych 
przez publiczue nabożeństwo, przez kaza­
nia, przez udzielanie Sakramentów św.... 
Wreszcie zdaje mi się, iż mogę powie­
dzieć, że Anglicy przestali się obawiać, 
podejrzywaó Kościół katolicki i upatry­
wać w nim narzędzie papiezkie, obcą re- 
ligią.... Zła wola wobec niego zamilkła. 
Kościół katolicki zdobył teraz prawo oby- 
watelswa u nas i katolicy czują się 
w Anglii u siebie, jak każdy inny z ich 
ziomków.“

W kilka dni po tóm interview, w po­
łowie czerwca Kardynał Manning odpo­
wiadał na adres, przedłożony mu przez 
katolików jego dyecezyi, z księciem Nor­
folku, lordem Riponem i innymi na czele, 
z okazyi dwudziestopięcioletniego jubi­
leuszu jego święceń biskupich. „Za dzie 
sięć lat, mówił on do nich, będziecie ob 
chodzili pierwszą pięćdziesięcioletnią ro­
cznicę przywrócenia Kościoła katolickiego 
w Anglii. Widzieliście niedawno wielki 
obchód stuletniej rocznicy Kościoła kato­
lickiego w Ameryce. Nie twierdzę, że 
w chwili pięćdziesięcioletniój rocznicy Ko 
ścioła w Anglii będziemy się mogli cie 
szyć takim wzrostem, jaki stwierdzono w 
Stanach Zjednoczonych.

Kraj ten, dzięki napływowi wszyst­
kich narodów europejskich, przyjął mi 
liony katolików do jedności swego Ko­
ścioła. U nas nie zachodzi coś podo 
buego. Liczba katolików w Anglii i kraju 
Gallów (Wales) dochodzi tylko do półtora 
miliona na ludność liczącą dwadzieścia 
sześć milionów i nie mogę się spodzie, 
wać, aby za lat dziesięć liczba ta po 
mnożyła się w bardzo znaczny sposób 
Ale w Ameryce nie ma przeszkód trady­
cyjnych ; nic nie stawa w drodze rozwo 
jowi Kościoła naszego; potrzebaby braku 
gorliwości, a tój nie brakło nigdy. Kiedy 
spoglądam na Anglią, mówi dalój Kardy 
nał, i kiedy przypomnę sobie owe trzysta 
lat, które minęły z swemi tradycyami 
i uprzedzeniami — za które obecne po 
kolenie nie jest odpowiedzialne; kiedy 
widzę, że Kościół katolicki w tym kraju 
dopiero 40 lat dzieli od jego przywrócę 
nia, lękam się, abyście mię nie uważa’ 
za proroka zbyt zapalonego, przewodnika 
mało pewnego, gdybym wam powiedział 
co przewiduję po tych latach dziesięciu 
które nas dzielą od naszój pięćdziesięcio 
letniój rocznicy. Nie przepowiadam ja

Arcybiskup westminsterski, ten, jak 
pisze „Pall Mail Gazette“, którego wszyscy

nawrócenia Anglii, lecz byłbym zadowo* 
lony, gdybym widział wszędzie tę miłość, 
tę jedność serca, która od trzydziestu 
dziewięciu lat nieprzestaje wzrastać mię­
dzy Anglikami, Szkotami i Irlandczy­
kami, jakiekolwiek są ich zasady wiary 
lub zdania polityczne, ową wzajemną 
ufność, ów patryotyzm, to sumienie wal­
czące za wiarę, jaką się wyznaje.“

Zwracając się następnie do gromadki 
protestantów, którzy przyłączyli się do 
jedo dyecezyan z okazyi jego „srebrnego 
jubileuszu,“ Kardynał Manning wyraża 
całą swą wdzięczność tym przyjaciołom, 
których sobie zjednał w życiu publicznóm.

„Myślałem zawsze to, powiedział do 
nich, że jesteśmy zobowiązani tak pra­
wem naturalnóm, jak i prawem chrze- 
ściańskiem pracować wszyscy wspólnie 
nad odwróceniem wszelkiego złego od 
kraju, nad dostarczaniem mu wszelkiego 
dobra, o Ile możemy.“

Można było zauważyć wyżój, że ocenę 
zmiany, jaka się wytworzyła w augiel- 
skiój opinii publicznój odnośnie do katoli­
cyzmu i katolików Kardynał Manning 
woli pozostawić innym. Oto, w jaki 
sposób ktoś z pośród tych „innych“, 
protestant, rozbiera ów ustęp z interview 
Kardynała: „Że do tój zmiany opinii pu­
blicznój, powiada „Spectator“, przyczynił 
się sam Kardynał w znacznój części, 
zbyteczna dodawać. Kardynał Manning 
est jedną z osobistości najbardziój sza­

cowanych, jako też najlepiój znanych 
jrzez społeczeństwo angielskie. Jest on 
zawsze pierwszy w każdem dobrem 
dziele a jego czynność nie zna granic 
w dziełach, odnoszących się do jego Ko­
ścioła. Nie kryl on nigdy, ani starał się 
zmniejszyć rysów, które w fizyonomii re- 
Jgii jego tak przerażają protestantów, 
lecz był zawsze pierwszym w wykazaniu, 
że rysy te są zdolne do wyrazu, jakiego 
owi protestanci nie uważaliby za mo­
żliwy. Są naturalnie, pisze dalój „Spec­
tator“, inne przyczyny zmiany, o którój 
mówimy i znakomity ten przegląd wy­
mienia ich kilka. Nawrócenia — po­
wiada on — jakkolwiek wywołały chwi­
lowe rozdrażnienie, zapoznały z czasem 
Anglików lepiój z katolicyzmem rzym­
skim. Znaczna liczba z nich posiada 
rzymskich katolików w szeregach swych 
krewnych lub przyjaciół i nauczono się 
z doświadczenia, że zmiana religii nie 
wywołała żadnój zmiany w charaktery­
stycznych rysach, które czyniły im tych 
krewnych lub przyjaciół tak drogimi.“ 

„Spectator“ uważa także, że prześla­
dowania, których Kościół katolicki był 
przedmiotem na stałym lądzie, że poło­
żenie, w jakiem się znajduje obecnie we 
Włoszech a także i we Francji, przy­
czyniły się również do wyrobienia w umy­
słach jaśniejszego poglądu na rzeczy, 

(Dokończenie nastąpi.)

NIEMCY.
* Berlin, 4 września. Na prze­

glądzie floty towarzyszyli cesarzowi ad­
mirał Hornby i wiee-admirałowie v. d. 
Goltz i Knorr, jako tóż jenerał-poru- 
cznik Wittich. Księżna Henrykowa i 
W. ks. Marya meklemburska wraz z 
świtą jechały parowcem, W czwartek o 
godzinie 10 przybył cesarz do Flensburga 
na paradę, dokąd przyjechała także ce­
sarzowa. Po ukończeniu parady wjechał 
cesarz na czele wojska do miasta i tam 
nastąpiła defilada w pobliżu ratusza. 
Następnie odbyło się w ratuszu śniada­
nie na 50 osób, poczóm para cesarska 
udała się do zamku Gravenstein, gdzie

(15) Kartka z dziejów

kraju i Kościoła katolickiego
w Polsce rosyjskiej.

---------------------
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 203.)

Nie dość i tych dowodów troski i pieczy nad 
Kościołem katolickim; modlący się za nas car Mi­
kołaj I w czasie swego panowania taką troskliwością 
nas otaczał, że przez długie lata wszystkie dyecezye 
nie miały swoich Biskupów, n. p. kamieniecka przez 
lat 13, żmujdzka przez lat 12, wileńska przez lat 7, 
mińska przez lat 14, mohylewska najprzód od 28 
kwietnia 1831 do 29 czerwca 1841 — z górą lat 10, 
następnie od 20 czerwca 1842 do 3 lipca 1848 — 
lat 6; — w latach zaś 1845—1847 na całą Rosyą 
od Niemna do Kamczatki, był tylko jeden Biskup, 
ksiądz Dmochowski Kaźmierz, który jako Biskup su- 
fragan przemieszkiwał w Petersburgu, zanim w roku 
1848 został Metropolitą. — Klerycy więc z Ka­
mieńca, Łucka, Żytomierza, Wilna, Mińska i Kowna 
jeździli do Petersburga na akt święceń kapłańskich. 
Tymczasem sprawami Kościoła zarządzali rządzcy 
dyecezyalni, którzy nie mając powagi biskupiej, nie 
mogli skuteczie wpływać na duchowieństwo; z dru­
giej zaś strony bojąc się utracić posady, niewolniczo 
ulegali rządowi, lub też pierwsi dawali początek do 
ucisku Kościoła.

Modlący się za katolików car ukazem o małżeń­
stwach mięszanych obala prawo, na mocy którego sy­
nowie szli za ojcem, a córki, za matką, nakazując, aby 
w obu razach, czy ojciec jest katolikiem a matka 
prawosławną, czy też matka katoliczką, a ojciec pra­
wosławnym, dzieci bezwarunkowo były prawosła­
wnemu — Utrudnił budowanie naszych kościołow ka­
żąc po kilka lat na pozwolenie lub odmowę czekać; 
wydał prawo zabraniające stawiać kościołów tam, 
gdzie prawosławni nie mają cerkwi, chyba, że kato­
licy sami własnym kosztem wprzód wzniosą cerkiew,

wtedy wolno im stawiać kościół; — zabronił zakła­
dania szkółek parafialnych przy kościołach, trzymał 
najsurowszą kontrolę nód każdym objawem życia ka­
tolickiego — słowem car Mikołaj I był najsprawie­
dliwszym monarchą dla naszego narodu i Kościoła — 
kochał nas i modlił się za nas.

Jak widzieliśmy już Katarzyna II zabrała Bi­
skupom naszym dobra w wartości naówczas około 
30,000,000 rubli; car Mikołaj zrobił więcej i wszy­
stkim kapitułom i plebanom, oraz seminaryom i kla- 
klasztorom zabrał majątki na sumę 141,850,000 rubli, 
a mimo to seminarya utrzymywały się i dotąd się utrzy­
mują ofiarnością obywateli, a kościoły wznosiły 
i wznoszą się, odnawiały i odnawiają ofiarnością pa­
rafian. — Nawet członkowie kollegium petersburskiego 
nader licho byli płatni, bo tylko po 700 rubli ro­
cznie, gdy ich ekonom, prawosławny z ramienia dy­
rektora departamentu obcych wyznań, brał 1500 rubli, 
obecnie zaś członkowie pobierają po 1200 rnbli, eko­
nom ich zaś 2500 rubli.

Tak zbogacony czynami sprawiedliwości i tole- 
rancyi, modlący się za nas Mikołaj I śtaje w roku 
1845 przed tronem Grzegorza XVI z osobistą czoło­
bitnością i odpowiedzią na skargę o mniemanym uci­
ski Kościoła, w pamiętnych słowach: „wszystko, co 
może być zrobione, będzie zrobione-,a zamiast tej 
obietnicy, która była groźbą, wkrótce się spełnić ma­
jącą, mógłbyś śmiało wypowiedzieć prawdę: co mogło 
być zrobione, już się zrobiło.

Nareszcie w dwa lata potem zawarto dla oka 
konkordat; był to krok bardzo zręczny ze strony 
ciemięzcy, co śmiertelne ciosy Kościołowi zadawszy, 
zyskiwał w dodatku nazwę wspaniałomyślnego mo­
narchy, co sam będąc głową prawosławia przez się 
stworzonego dla miłości swych poddanych katolików 
zawiera układ z głową świata katolickiego, układ ma­
jący być tylko bolesną ironią, bo niczemu nie prze­
szkodził, nic nie uratował. I nic się też w stanie 
Kościoła naszego nie zmieniło: albowiem zabranych 
świątyń nie oddano — zamkniętych klasztorów nie 
wznowiono; utrzymano w całej ścisłości prawo o mał­
żeństwach mieszanych, przepisy o budowaniu kościo­

na Opoce Piotrowej wspartych, której bramy piekielne 
nie przemogą, jest i musi być nietolerancyjnym, bo 
nic z nich ustąpić nie może, bo jego nauka jest stałą 
i niezmienną i w dziedzinie jej ustępstw robić nie 
może; Kościół ten jest prawdziwym jako na pra­
wdzie, uosobieniem której był jego założyciel Chry­
stus oparty, — wszelka zaś prawda innej, wręcz 
sobie przeciwnej znosić nie może, inaczej nie byłaby 
prawdą. Tak naprzykład gdy prawdą jest, że ziemia, 
obraca się na około słońca, tem samem nie może 
być prawdą — że ziemia jest nieruchomą. Albo 
jeduo, albo drugie prawdą, środka między niemi 
być nie może. — Taką jest zasada naszej nietole- 
rancyi dogmatycznej, i takie tylko, w tym duchu jest 
znaczenie słów Kardynała Consalviego. — Czyż więc 
można nadawać im znaczenie nietolerancyi cywilnej, 
i widzieć w nich zamach na prawosławie! Przecież 
w Ameryce północnej, od lat 100 a w Anglii i Szwaj- 
caryi od lat 50, / Kościół katolicki pomimo swej nie­
tolerancyi, pozbawiony wszelkiej opieki państwa i praw 
szczególnych, rozwija się coraz bardziej obok bez­
miaru sekt protestanckich, z których anglikańsko- 
szwajcarski kalwinizm, lub luteranizm, używają wszel­
kiej opieki państwa.

Katolicyzm robił i robi podboje, bo jest pra­
wdziwym, jako taki jest wolnym, bezbronnym mate- 
ryalnie, wolność rzetelną głosi, i praw szczególnych, 
przywilejów wyjątkowych dla swego rozkwitu nie po­
trzebuje, dość by mu istnieć pozwolono i w spokoju 
zostawiono. Niepotrzebował więc w ziemiach Polski 
rossyjskiej na zagładę prawosławia czychać, bo z po­
wodu wyjątkowych praw, jakiemi byt prawosławia 
jest ubezpieczony, podbojów tu żadnych robić nie 
mógł, — i nie o rozszerzeniu też swej działalności, 
ale jedynie o zachowaniu przy życiu w wierze kato­
lickiej tej ludności, której jeszcze prawosławie nie 
zgnębiło, Kościół nasz myśleć musiał i nic już, jeśli 
chciał być ocalonym, ustępować nie mógł. I nie ma 
ani jednego wypadku, któryby stwierdzić mógł zarzut, 
że Kościół nasz jest cywilnie nietolerancyjnym.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

łów, — utrudniono wstęp do nowicyatów zakonnych, 
słowem wszystko po dawnemu, jak było przed ukła­
dem. — Największym zyskiem, jaki przyniósł kon­
kordat, było mianowanie kilku Biskupów, po tym 
oddanie seminaryów duchownych, w myśl prawa ka­
nonicznego pod bezpośrednią władzę Biskupów, z pod 
nielegalnej władzy akademii petersburgskiej, nareszcie 
zgodzono się usunąć z akademii duchownej katolickiej 
nauczycieli prawosławnych, a zastąpić ich katolikami, 
co jednak dopiero w roku 1858 spełniono.

I chwalcy Myśli Russkiej mają i mieli odwagę 
zapewniać, że konkordat wrócił Kościołowi katoli­
ckiemu wszystkie prawa i przywileje, jakich tylko 
można było udzielić.

Ale będąc bezstronnym, nie można przemilczeć 
jedynej jednej zasługi dla Kościoła naszego ze strony 
tego monarchy, za którą wdzięczna pamięć mu się 
należy: jest nią utworzenie biskupstwa dla kolonistów 
niemieckich, polskich zesłańców i Ormian w guber­
niach czarnomorsko-kaspijskicb i na Kaukazie zamie­
szkałych, a nazwanego biskupstwem Saratowskióm.

Widzieliśmy co nam konkordat z r. 1847 przyniósł 
w treści swych artykułów, a co dał w rzeczy wistości. 
W oczach urzędowych dziejopisów prawosławia i jego 
walki z napływowym na ziemiach litewsko-russkicji 
katolicyzmem od 600 lat tam ugruntowanym, kon­
kordat był szczytem dobroduszności rosyjskiej natury 
względem Polaków od niespełna 70 lat przez Rosyą 
ujarzmionych. Ale Dwór rzymski nowe rościł pre- 
tensye, nowych żądał praw i przywilejów, ba, nawet 
godził, jak przekonywał Dwory Europy kanclerz Gor- 
czaków, na zgubę prawosławia, a zarzut ten ma po­
pierać cytata ustępu wyjętego z listów Kardynała 
Oonsalvi’ego, pisanych w roku 1804, który głosił, 
„że Kościół katolicki jest z natury swojej nietoleran- 
cyjny“ i dodaje od siebie w swej nocie dyplomaty­
cznej, służącej po dziś dzień prasie rosyjskiej za pod­
stawę do rekryminacyi na nas, że „Papieże w Polsce 
szczególniej trzymali się tej zasady, która bywała 
ciągłej niezgody między Rzymem a Rossyą istotną 
przeszkodą.

Istotnie Kościół katolicki, w dogmatach swoich

\



wieczorem o godzinie 6 odbył się obiat 
galowy.

— Komisarz niemieckiego wieca ka­
tolickiego, książę Lówenstein, zawiadomił 
w ostatnim dniu zebrania telegraficznie 
Kardynała Rampollę o uchwaleniu rezo­
lucji, odnoszącój się do konieczności przy­
wrócenia władzy świeckiój Stolicy świętój 
i o błogich korzyściach międzynarodowego 
papiezkiego sądu rozjemczego, daléj o po­
stanowieniu utworzenia komitetu, mającego 
się zająć zebraniem składki na odnowie­
nie niemieckiéj kaplicy w Loretto. Na to 
otrzymał książę Lówenstein następującą 
odpowiedź: „Ojciec święty przyjął łaska­
wie wiadomość o przebiegu obrad kato­
lickiego wieca; cieszy Go pełna podda­
nia gorliwość dla Stolicy świętój i udziela 
Tobie i innym z Tobą zgromadzonym 
apostolskiego błogosławieństwa.

Kardynał Rampollo..“
— Woleć uwag niektórych pism, że 

wiec katolików w Koblencyi nie dotknął 
wcale kwestyi funduszu obrocznego 
oświadcza dzisiejsza „Germania“, że kwe- 
stya ta jest w biegu w miejscu kompe­
tentnym. „Nat. Corresp.“ zauważa, że 
„zdaje się, iż się to stało z obrachowa- 
nia. Jak się zdaje, są w biegu nowe 
układy między rządem a Biskupami, po­
zwalające wnosić, iż niebawem zostanie 
przedłożony nowy projekt do ustawy na 
podstawie, która z góry zapewni przy­
zwolenie powołanych organów Kościoła 
katolickiego a tém samém i stronnictwa 
centrum.“

— Biuro Wolffa powtarza mowę 
dr. Petersa, którą tenże wygłosił na 
uczcie wydanéj dla niego w Monachium 
i w którój głosi, że on to skłonił króla 
Ugandy do podpisania aktu Kongo.

— Przeciwlio Bismarckowi — pisze 
„Freis. Ztg.“ — można było już nieraz 
wytoczyć proces na modłę Geifckena lub 
Aruima, gdyby administracya sądowa tą 
samą miarą chciała mierzyć obecne wy­
rażenia księcia Bismarcka, jaką mierzono 
dawniój z inicyatywy jego zdanie Geffcke- 
na i Arnima. Książę Bismarck kazał 
zamieścić w „Hamb. Nachr.,“ jak to 
wspominaliśmy już wczoraj, że ostatnie 
przesilenie Bismarckowe za czasów cesa­
rza Wilhelma I było prostą komedyą, w 
którćj cesarz i kanclerz działali za poro­
zumieniem wzajemnóm a podanie o dy- 
misyą miało służyć tylko na to, aby 
zmienić zdanie Rady związkowój. — 
A z tern porównać należy, co pisał ks. 
Bismarck w sławnym swym referacie 
bezpośrednim w roku 1888 o publikacyi 
zdań z dzienniczka cesarza Fryderyka co 
do stosunku w obec rządów południowo- 
niemieckich. Ogłaszanie podobnych ta­
jemnic stanu jest karygodnem, ponieważ 
— jak dowodzono wówczas — rządy po- 
łudniowo-niemieckie mogły poznać z orze­
czeń przed 18 laty, że rząd mógł 
mieć zamiar zerwania układów i wier­
ności w obec południowo - niemieckich 
związkowców i pogwałcenia ich. — 
Istnienie i przyszłość Rzeszy atoli 
spoczywa na jedności książąt, któ­
rych nie powinno zrażać się takiemi 
publikacyami. Owo tłómaczenie okre­
śleń pamiętnika było najzupełnićj do­
wolne. Każdy jednakże przyznać musi 
że oświadczenia zamieszczonych w „Hamb. 
Nachr.“ nie nadają się bynajmniój do 
tego, , by wzmocnić i zasilić wiarę w lo­
jalność i wierność konstytucyjną rządu 
Rzeszy u rządów południowo-niemieckich. 

ROSYA.
* W dzienniku „XIX Siéde“ zdaje 

sprawę pewien nihilista rosyjski, przeby­
wający w Londynie, o wrażeniu, jakie 
w Rosyi sprawiło zasądzenie jego przyja­
ciół politycznych przez pewien trybunał 
francuzki. Do relacyi téj nawięzuje on 
jakby krótki pouczający wykład o nihili­
zmie rosyjskim in usum Francuzów, za­
kochanych obecnie w rządzie rosyjskim.

„Wy we Francji — pisze — macie 
wszyscy mylne wyobrażenie o nihilizmie. Lu­
dzi można pozabijać i pozamykać, ale nie 
ideę! Więc my czekamy... Inni nihiliśei 
przybędą do Paryża i oni będą fabrykować 
bomby, ale zabiorą się do rzeczy już roztro­
pniej., Nie należę do ultrasów — mimo to 
jednak jestem za bombą, gdyż ona jest nie­
zbędną, konieczną. Ale nie cara chcemy za­
bić, lecz reprezentowany przez niego despo­
tyzm ! Nihilizm nie jest tém, za co wy go 
uważacie. Wyraz ten stworzony został przez 
Turgeniewa, — a później rewolncyoniści ro­
syjscy przyjęli go. W Rosyi jest się nihili- 
stą tak samo, jak dajmy na to we Francyi 
radykałem , a w Anglii liberałem. My wła­
śnie. jesteśmy liberałami rosyjskimi, nazwa ta 
bowiem odpowiada w zupełności celom naszym. 
Chcemy zniszczyć rząd absolutny i biurokra- 
cyą, których niewolnikami jesteśmy, aby oj­
czyźnie naszej dać parlament. Chcemy, aby 
Rcsya otrzymała swobodną konstytucyą na 
wzór Francyi albo Anglii. Gdyby car miał 
zrozumienie rzeczy, to poszedłby za przykła­
dem Mikada i w Rosyi uczyniłby to, co tam­
ten uczynił w Japonii. Jednćm pociągnięciem 
pióra mógłby zadowolić słuszne życzenia nasze. 
Lecz car chce przemocą rządzić; uciska 
1 uciemięża nas, a na gwałty musi się gwał­
tami odpowiadać.,.. Pojęcia wolnościowe ro­
bią u nas postęp ustawiczny i wielki błąd po­
pełnia ten, kto mniema , że może dla Rosyan 
stać się miłym, jeśli dla przypodobania się
carowi potępia kompatryotów naszych. __
W Rosyj _ a przynajmniej u wielkiej części 
łuduości wykształconej i rozumnej — ostatnie 
Wystąpienie Francyi było powszechnie potę- 
Piane. Nie pojmują oni, jak republika może 
gwałt zadawać tekstowi ustaw swoich, aby

Towarzystwa i Spółki.

Posnąć, piątek 5 września.
* Doniesienia urzędowo. Królewski budo­

wniczy rządowy Józef Maas w Oleśnicy mia 
nowany został budowniczym powiatowym tamże.

* Rekolekcye dla kapłanów rozpoczęły się 
w poniedziałek w Gnieźnie w języku niemie­
ckim a ukończyły w dniu dzisiejszym. Na te 
rekolekcye zgłosił się także krótko przed śmier­
cią ś. p. ks. proboszcz Liidke z Trzcianki. 
Niestety, już ich nie dożył, bo krótko przed 
ich rozpoczęciem żyć przestał. — Dzisiaj rano 
skończyły się także rekolekcye w Poznaniu, 
które się rozpoczęły we wtorek rano, a w któ­
rych wzięło udział około 60 kapłanów oby­
dwóch arehidyecezyi. Drugi kurs rozpocznie 
się tu w Poznaniu w przyszły wtorek.

* Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa 
„Staszyc“ odbędzie się jntro w sobotę 6go 
b. m. o godzinie 81/» wieczorem w czytelni To­
warzystwa przy ulicy Sicrocćj nr. 4, parter. 
Na porządku obrad: Odczyt członka p. Józefa 
Chociszewskiego „O życiu i działalności Bi­
skupa Strossmayera“. 2) Sprawy Towarzy­
stwa. Liczny udział członków pożądany. Go­
ście mile widziani.

F r. K r y s i a k, sekretarz, j
* „Westpreuss. Volksblatt“ wspominając 

o wczorajszym artykule „Germanii“ gani ten 
jego ustęp, w którym powiedziano, że nawet 
dobrzy katolicy mnsieliby Biskupa, któryby 
się zgodził przyjść do Poznania, uważać za 
człowieka powodującego się ambicyą i próżno­
ścią. „Dobrzy katolicy — pisze organ księ­
dza Rednera — wiedzą, że katolicki Biskup, 
choćby był Niemcem, nigdy nie będzie narzę­
dziem ku obaleniu praw ludności.“

Czyby „Westpreuss. Volksblatt“ miał mieć 
istotnie tak krótką pamięć?

* Do szkół poznańskich powołani zostali 
na 1 października pp. nauczyciele: Bolesław 
Dąbrowski z Karmina w powiecie pleszewskim, 
Paweł Gladigk z Obra pod Gdańskiem i Jerzy 
Matler z Nakła.

* Środa. Landrat Tschuschke otrzymał 
urlop; zastępuje go w sprawa landrackich 
sekretarz powiatowy Waehner, w wydziale 
powiatowym p. Helldorff z Gowarzewa.

* Strzałkowo. W Przybrodzie zgorzało 
niedawno gospodarstwo dom mieszkalny, staj­
nia, obora i stodoła z zapasem żniwnym, stóg, 
oraz kilka sztuk trzody chlewnćj i drobin. 
Gospodarstwo to dzierżawił olęder Rimer, 
którego jako poszlakowanego o umyślne pod­
palenie, aresztowano.

* Inowrocław. (Nie ma króla w domu) 
Ubogi robotnik Grzelak z Rzeszyna pod 
Inowrocławiem, ojciec siedmiorga dzieci powziął 
pod koniec lipca śmiały zamiar udania się do 
Króla Jegomości do Berlina z prośbą o robotę, 
której, jak twierdzi, w domn dostać nie może. 
Wziął tedy Grzelak kobiałkę i kostur piel­
grzymi, twardego talara włożył do kalety i po­
żegnawszy panią Grzelakową, pożegnawszy 
dzieci z obawą spoglądające na pielgrzymi I

przypodobać się carowi. Więzienie naszych 
towarzyszy szkodzi w wysokim stopnia spra­
wie francnzkiej u rosyjskiego narodn. Obecnie 
Francja jest wiernym przyjacielem cara — 
ale nie Rosyi.“

— Do „Polit. Corresp.“ piszą: „Wiel­
ka podróż carewicza Mikołaja na Wschód 
i do Azyi wschodiiiśj dozna krótkićj 
zwłoki, i rozpocznie się dopiero 13 paź­
dziernika b. r. Carewicz poprzednio 
uczestniczyć będzie w wielkich rosyjskich 
manewrach wojskowych na Wołyniu, a po 
ich ukończeniu uda się w towarzystwie 
cara i carowej do 8pały. Ztamtąd uda 
się z rodzicami do Krymu, a następnie 
na pokładzie fregaty „Pamiat Azowa“ 
z Sebastopola rozpocznie dalszą podróż. 
Drugi syn cara, wielki książę Jerzy, 
który następcy tronu towarzyszyć ma 
w całśj podróży, będzie oczekiwał brata 
swego na pokładzie wspomnionój fregaty.“

Walne zebranie Kółek rolniczych powiatu 
Mogilnickiego odbędzie się w Trzemesznie dnia 
24 b. m. o godzinie 4 po południa. Na że­
branin będzie Patron.

Szanownych Panów Prezesów, jako i De­
legatów Kółek włościańskich powiatu Wągro- 
wieckiego zapraszam niniejszćm na

drugie zebranie w sprawie wystawy, 
na czwartek dnia 18 września na godzinę 3cią 
po południu w lokalu p. Paszewskiego w Wą- 
grówcn. Komisye zeelicą do tego czasu spra­
wozdania swe mieć gotowe, podług nich bowiem, 
zostanie na zebraniu ułożony spis wystawców.

Wicepatron powiatu Wągrowlecklego.

Towarzystwo ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych w W. Ks. Poznańskićm poleca 
Szanownym Panom pryncypałom rządzców, eko­
nomów, gorzelników, kasyerów, kawalerów i żo­
natych. Wskutek znacznego ubytku własności 
ziemskićj, jest wielu urzędników bez posady, 
którzy natychmiast miejsce przyjąć mogą. 
Upraszamy uprzejmie o korzystanie z b e z- 
p ł a t n e g o naszego pośrednictwa i zgłasza­
nie się do biura naszego (Poznań, 8w. Marcin 
nr. 28 I, Redakeya Ziemianina) w razie po­
trzeby o urzędników gospodarczych.

Zarząd główny Towarzystwa ku wspieraniu 
urzędników gospodarczych.

I aparat ojcowski, puścił się w drogę do Króla 
Jegomości. 8zedt dzień jeden i drogi — su­
chym brykaczem i gomółką sera koiłgłód a kry- 
niczną wodą gasił pragnienie — aż wreszcie 
naszedl na dworzec, na którym stały gotowe do 
drogi wagony.

— A dokąd to Pan Bóg prowadzi — za­
pyta, szafnera.

— Do Berlina, otrzyma, odpowiedź.
— A to się zabiorę i podwiozę — po­

myślą, nasz Grzelak i wsiadł do wagonu czwartej 
klasy.

Świsnęło — parsknęło — i pojeehali, ale 
na następnćj stacyi Grzelaka wysadzili grze­
cznie i pięknie, bo nie mia, biletu.

8zed, tedy dalćj a dalćj, aż nareszcie 8go 
dnia pod wieczór zapłonęła w dali wielka łuna, 
jakby pożar olbrzymi, był to Berlin kąpiący 
się w morzn ognistćj Inny z gazów i świateł 
elektrycznych.

Grzelak podziękował Pana Bogn i prze­
spawszy się na jakiejś ławce — gdy mn na­
zajutrz głód dokuczać zaczął, bo w kobiałce 
i w kalecie nic nie było, — zaczął się kłaniać 
przechodniom, aby mu zjeść co dali, a do Króla 
Jegomości drogę wskazali. — Jałmużny nie 
dostał — do króla nie trafił — b o g o w do­
mn nie było — ale się dostał na żandarm- 
ski rynek, gdzie go wzięto na pytki: a po coś 
tn przyszedł? — a czego chcesz? — a coś przy­
niósł? — a zkąd jesteś? itd. itd.

Tłómaczył się chłopisko jak mógł, opowia­
dał zkąd, jak i po co przybył — a choć się 
tłómaczył, że nigdyby takićj dalekićj drogi nie 
był podejmował, gdyby był wiedział że Króla 
Jegomości nie ma w domu — r.a próżno się 
skarżył iż buty zupełnie mn się zdarły — 
skazano biedaka na tydzień do kozy za włó­
częgostwo i cinpasem odesłano do Rzeszyna, 
gdzie narodowi opowiada swoje przygody i na 
zawsze odrzeka się Berlina.

* Z ceł od zboża i bydła przekazano na 
obwód rejeneyi poznańskiój 1,487,243 m., 
z czego przypada na poszczególne powiaty :

1) Babimojski 65.341 m., 2) Gostyński 
57,124 m., 8) Grodziski 41,573 m„ 4) Ja- 
rociński 54,456 m., 5) Kempiński 39,808 m., 
6) Kościański 56,881 marek, 7) Koźmiński 
38,784 m., 8) Krotoszyński 51,136 m., 9) 
Leszczyński 52,383 m., 10) Międzychodzki 
32,011 m., 11) Międzyrzecki 58,791 m., 12) 
Nowotomyski 36,202 marek, 13) Obornicki 
76,006 m., 14) Odolanowski 35,400 m., 15) 
Ostrowski 39,800 marek, 16) Ostrzeszowski 
3250 m,, 17) Pleszewski 40,332 m., 18) 
Poznański-wscbodni 44,001 m., 19) Poznań- 
ski-zachodni 49,082 m., 20) Rawicki 64,065 
marek, 21) Skwierzyński 29,956 marek, 
22) Śmigielski 44,738 marek, 23) Sredzki 
83,223 m., 24) Śremski 67,188 m., 25) 
Szamotulski 76,408 marek, 26) Wrzesiński 
45,271 m., 27) Wschowski 40,074 m.. 28) 
Poznań-raiasto 134,703 m.

* Siostrom Boromeuszkom z domn macie­
rzystego w Trzebnicy, pozwolono odwolalnie 
łącznie z osadą sióstr w Rokitnie w powiecie 
skwierzyńskim, otworzyć w Rokitnie szkołę 
gospodarstwa domowego dla dzieci katolickich, 
do szkoły już nie uczęszczających.

* Z Gliwic donoszą do „Katolika“: W po­
niedziałek odbyło się tn zebranie cechu rze­
mieślniczego dla obwodu rejeneyi opolskie , na 
które przybyli: przew. ks. prób. Buchali 
i obydwaj kapelani, poseł Metzner i burmistrz 
gliwicki Kreidel. Między innemi przemawiał 
poseł Metzner w sprawie szkół uzupełniających 
i oświadczył się przeciw nim. W tćj samćj 
sprawie przemawiał także p. Kreisel z Głub­
czyc i oświadczył, że jeżeli uczniowie nie 
pobierają po wyjściu ze szkoły żadnej 
nauki,, to po 3—4 latach nie są w stanie 
donieść rodzicom piśmiennie, gdzie się 
znajdują. (Hm, hm, a są tacy, co mówią, że 
dzisiejsza szkoła dzieci na Salamonów wycho­
wuje.. Red. „Kat.“). Mówca występi je ostro 
przeciw knlturkampfowi i jego następstwom; 
usunięto religią ze szkół, a skutkiem tego jest 
nieposłuszeństwo dzieci względem nanczyciela 
i majstra. P. John z Opola oświadczył, źe 
przeciw szkołom uzupełniającym w ogóle nic 
nie może powiedzieć, ale dzisiejsze szkoły tak 
są cajkićm źle urządzone i dla tego jest im 
przeciwnym. W końcu przyjęli zgromadzeni 
uchwałę, że nie widzą żadnych korzyści 
z obowiązkowych szkół uzupełniających. Pan 
Metzner i Wanjnra mówili przeciw konsnmom
i oświadczyli, że konsnmy szkodzą robotnikom 
i kupcom. Pod koniec dziękuje zebranie 
miejscowym księżom za współudział w ze­
braniu.

* Wiedeń, 3 września. Hr. Angust Ciesz­
kowski przybył tu na kongres rolniczo-leśny.

* Hr. Zamoyski, właściciel Zakopanego, 
powołał w tych dniach z Warszawy inżyniera 
cywilnego p. Antoniego Sękowskiego, wycho- 
wańca szkoły centralnój paryzkiój, w celu zba­
dania na miejscu bogactw przyrodniczych Za­
kopanego, tudzież zaprojektowania sposobów ich 
eksploatacyi.

* Ślub. W Kaliszu odbył się w tych 
dniach ślub, zawarty pomiędzy p. Władysła­
wem Barcewiczem, fortepianistą i profesorem 
warszawskiego instytutu muzycznego, a panną 
Bentkowską, wnuczką znanego pisarza a sio­
strzenicą ś. p. Władysława.

* Statystyka bydła. Sprawozdanie Towa­
rzystwa gospodarskiego wiejskiego w Moskwie 
zaznacza, iż w Królestwie Polskiem znajduje 
się 2,919,898 sztuk bydła rogatego. Gubernie 
zachodnie liczą 2,725,676 sztuk bydła. W in­
nych guberniach cesarstwa znajduje się około 
16,000.000 bydła rogatego.

* Kijów. O znanym apostacie Atcu Nau- 
mowiczu piszą do „Czasu“: Chcę wam do­
nieść choć pokrótce o życiu i czynach Nanmo- 
wicza, osobistości u was dobrze znanój. Otóż 
Ateć protorej Nanmowicz mieszka od lat kilku 
we wsi Bohorodczanka, powiecie Wasilkowskim, 
trzy mile od Kijowa; przebywa zaś najwięcej 
w Kijowie, zkąd zasila wiadomościami i 
artykułami rozmaite rosyjskie i pewne ruskie

dzienniki w Galicyi. W wolnych chwilach 
zajmuje się pszczelnictwem i ma najpiękniej­
szą w całej okolicy pasiekę z ulami Dzierżo­
na. Córkę wydał za mąż za kapitana od 
saperów, a syna lekarza wyforytował na ko­
lejowego starszego lekarza na linii kijowsko- 
petersburskiej. Od metropolity kijowskiego, 
n którego w wielkich jest łaskaeh, otrzymał 
nie wiem jnż jakim tytułem, bohorodczański 
fotor, 400 dziesiatyn ziemi, gdzie ogrody 
sadzi i pasiekę zakłada. Po Kijowie jeździ 
sobie dworno piękną trójką rysaków, słowem 
dzieje mn się dobrze, chociaż na „¡zmiennika“ 
pogląda wieln z nkosa. Cóż porabia ten 
Ateć? Z polecenia metropolity wizytuje mo- 
nastery, a zabiera się do tego z wielką de­
likatnością, je i pija z mnichami, a wyba­
dawszy wszystko, donosi wiernie metropolicie. 
W pewnym monasterze po jego wizycie wy­
pędzono czterech mnichów. — Cóż jeszcze 
robi? W misyonarza się bawi, kazania pra­
wi po prażnikach, wysławiając świętość cerkwi 
prawosławnej, a skarżąc się na ucisk braci 
przez Niemców, ztąd zjednał sobie przydomek 
„misyonarza“. Mówi rzewnie z ambony na 
cmentarza przed cerkwią, porusza do łez. 
Przed amboną stolik nakryty biało, a na nim 
taca, na którą wzruszeni kazaniem Ukraińcy 
rzucają snto jedno, trzy i pięciornblówki pa­
pierowe. Ateć dziękuje i oświadcza, że pie­
niędzy tych nie bierze dla siebie, ale wysyła 
je dla „ngnietionych ruskich bratiew nacho- 
diaszczych sia pod władieniem niemieckim“. 
Jest on nadto „zaszczytnikom prawosławnej 
wiery“ t. j. duchownym deputatem metropo­
lity do sądów po więzieniach w sprawach re­
ligijnych, przyczćm puszczając wodze swćj 
nienawiści katolicko-polskiój, nżywa wyrażeń 
gminnych. Nierzadko wyjeżdża Nanmowicz 
do synodn petersburskiego, a w ksnsystorzn 
metropolitalnym zasiada prawie stale. Faworu 
swego i wpływów nżywa na propagandę mię­
dzy ludnością ruską galicyjską, jużto spro­
wadzając księży i Ind na prażniki i odpusty 
do prawosławnego oddawna Poczajowa, jnżto 
umieszczając młodych Rusinów w rosyjskich 
zakładach, a synków chłopskich jako „piew- 
czycli“ (śpiewaków) przy ławrze kijowskićj. 
O innych jego robotach milczy na razie 
historya.

* Bezustanne deszcze ostatnich dni spo­
wodowały w wieln okolicach środkowśj Euro­
py powodzie, które przybrały gdzie niegdzie 
wielkie rozmiary i wyrządziły znaczne szko­
dy. Najdotkliwiej nawiedzoną została Praga 
czeska, o czem już wczoraj donosiły telegra­
my. Tam zalały wezbrane,.fale Wełtawy na­
gle i niespodziewanie Diżej położone części 
miasta i zburzyły sławny most Karola, 
na którym wznosiła się olbrzymia figura 
kamienna świętego Jana Nepomucena. — 
W niektórych ulicach woda dosięgła takiej 
wysokości, iż mieszkańcy zmuszeni byli schro­
nić się na dachy. I w innych miejscowo­
ściach czeskich wyrządziła woda znaczne 
szkody. O znacznych powodziach spowodowa­
nych nlewnemi deszczami, donoszą także z 
Bawaryi, gdzie wskutek powodzi przerwaną 
została komunikacya kolejowa na kilku liniach. 
I inne pohidniowo-niemieckie rzeki, jak Ren, 
Men i Lech wezbrały niezmiernie i zalały 
kilka okolic.

* Cesarz Wilhelm II jako poeta mniej jest 
znany światu, niż w roli eesarza. Że jednak 
w nim nieraz odzywa się żyłka poetycka, do­
wodem wiersz, tibgraficznie przesiany z Kłaj­
pedy marszałkowi dworu, ks. Obeleńskiemu, 
z podziękowaniem za wspaniałą nczfę. Wiersz 
ten opiewa:

Za Kulebiak i kawiory
Wielbim ciebie do tej pory,
Twe szparagi w nowe siły
Nasz żołądek uzbroiły.
Więc w tćm krótkiem wznosim słowie
Marszałkowskie zdrowie.

Wilhelm II. R.
* Odyssea .. skonfiskowana! „Diło“ do­

nosi że rozpowszechnienie przekładu Odyssei 
Homera w języku ukraińskim, wydanego b. r. 
we Lwowie, zostało w Rosyi rozporządzeniem 
cenzury rosyjskićj zakazane. Motywa mówią, 
że „dozwoFnie rozpowszechnienia Odyssei by­
łoby fcktycznem uznaniem ze strony rządu ję­
zyka małoruskiego“. Przynajmniej nie owi­
nięte w bawełnę!

* Polka kapitanem okrętu. Jedna z na­
szych rodaczek, którćj rodzina mieszka stale 
w Peszcie, udała się do swojego stryja do Man­
chester, wespół z dwiema zamieszkałemi stale 
we Francyi swemi siostrami ciotecznemi, zdała 
świeżo egzamin marynarski w Anglii, i jak 
donosi „Kraj“, mc wkrótce otrzymać odpowie­
dni stopień. Nie pierwszy to jnż przykład 
tego rodzaju; eoraz częśeiśj bowiem w Anglii 
kobiety, po zdaniu odpowiednich egzaminów, 
otrzymują stopnie w marynarce, nie tylko na 
spacerowych yachtach, ale także na statkach 
kupieckich. Przykład dała Ameryka, gdzie 
słynna ze swój urody pani Coons z Nowego 
Jorku oddawna jnż jest kapitanem kupieckiego 
statku „Elżbieta“. Inna jej koleżanka, pani 
Marya Mille z Nowego Orleanu — z pocho­
dzenia Polka — od roku już 1884 jest ka­
pitanem steamera „Salinę“.

* Czarownica. W Kroacyi w Kablar pro­
wadzi od niejakiego czasu rzemiosło swoje gło­
śna czarownica, Jana Sepec. Tłumem zbiega 
się do nićj ludność okoliczna, w przekonaniu, 
iż każdy nieomylną u nićj znajduje pomoc i 
radę. Popełnioną zostanie gdzie kradzież, Jana 
wskazuje złodzieja; zgubi kto pieniądze, cza­
rownica wie zawsze, kto je znalazł lub gdzie 
leżą; w troskach miłosnych jedyną jest do po­
mocy. Najważniejszą wszakże cnotą czarownicy 
jest zdolność leczenia wszelakich chorób. Setki 
chorych osób odbywają pielgrzymki do mie­
szkania znachorki, w którćm, wedle potrzeby, 
czas krótszy lub dłuższy przebywają. Każda 
z nich obowiązana jest co rano składać pod 
poduszką sztukę złota, po odebraein którćj do­
piero Jana udziela leków. Oryginalne są te

leki: prowadzi chorych do strumieni i źródeł, 
strzela im nad głowami z pistoletu, rzuca w 
wodę pieniądze, odmawia zaklęcia itp. Wszy­
stko to razem ładne bardzo przynosi znachorce 
dochody. Wdanie się w sprawę władz, które 
skazały lekarkę na dwa tygodnie aresztu, po­
dniosło tylko znaczenie jćj w oczach pospólstwa.

* Poezya I Ludolfina. Nie jest to rze­
czą nową, że poezya, czyli raczej wiersze 
służą od dawna jako środek dopomagający do 
zapamiętania rozmaitych rzeczy. Wiedzą 
wszyscy o wierszach gramatycznych w ro­
dzaju „Tolle me, mu, mi, mis, si declinare 
domns vis.“ Mnićj znacznemi są wiersze 
służące dla spamiętania cyfr. Otóż niedawno 
matematyk francuzki Edward Lucas opubliko­
wał piękny wiersz na cześć Archimedesa, 
który oprócz swćj wartości poelyckićj ma 
jeszcze tę właściwość, że słnży do spamięta­
nia jednćj z najbardzićj używanych cytr, 
t. zw. cyfry Lndolfa czyli Ludolfiny, ozna- 
czonćj w matematyce grecką głoską x. Lu­
dolfina oznacza, jak wiadomo, stósnnek śre­
dnicy do obwodu koła. Jest to liczba mie­
szana o nłamku nieskończonym. Jnż staro­
żytny Archimedes obliczył ją na 3’/7—3l0/7i, 
zaś Lndolf obliczył ją w 30 cyfrach ułamko­
wych. Otóż wiersz Lucasa służy do spamię­
tania tych 30 cyfr. Opiewa on tak:
„Que j'aime i faire apprendre un nombre utile aux 

sages
Immortel Archimfede, artista ingćnieur!
Qui de ton jugement pent priser la valenr?
Pour moi ton problćme eut de pareils avantages!“

W wierszu tym liczba głosek w każdćm 
słowie oznacza odpowiednią cyfrę, tak że cała 
Ludolfina według téj ody wygląda:
3 1415926535 8979 32384626 43383279.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 6go 
września św. Zacharyasza proroka.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 19. 
Zachód o godzinie 6 minnt 37.

Frcybyli do Pozaaslo.
Poznań, 4 września.

BAZAR. Hr, Maks. Mielżyński z Pawłowic, 
hr. Leon Mielżyński z Pawłowic, hr. Ma- 
cićj Mielżyński z Wielkićj Łęki, ks. Ka­
miński z Raczkowa, Plewkiewicz z Trewirn.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Ks. kanonik hr. Potnlicki z Krakowa, Re­
tinger z Krakowa, Stankowski z żoną z 
Radomia, dr. Krzyżagórski z Wrześni, 
dr. Karczewski z żoną z Kowanówka, 
Ohostowski z Ulanowa, Wieczorek z Pszczół- 
czyna, Smieszniewski z Niechanowa, Hecker 
z Berlina, Bofinger z Drezna, Troszel z 
żoną z Warszawy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Szenic z Wysoki, dr. Oże- 
gowski z Grabowa, dr. Markwitz z Wol­
sztyna, dr. Szrant z Pniew, Sypniewski 
z żoną z Gajn, Fromm z Berlina, Heicke- 
rodt z Magdeburga.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowćj, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.

Hnryer» Poznańskiego.
BirlL, 5 września 1890, Kur«» końcowe.

Kres t dnia 4 5
Fazeaiaa niżćj.

ra wrzesieć-październik. . . — — 190 50
na kwiecień-maj.................. 193 - 190 6u

Żyta wzmóc.
na wrzesieć-październik . . . 170 — 169 50
na kwiecień-maj.................. 102 - 161 25

Słój rzau stałej.
na wrzesieć-październik. . . 62 60 03 20
na kwiecień-maj.................. 67 30 57 30

Okowita stalój.
eksportowa............................ 42 - 41 90
na wrzeseń . .... 41 60 41 70
na wrzesieć-październik . . . 40 60 40 60
na paździemik-li8topad . . . 38 40 38 10
na listopad-gmdzień .... 37 50 —
spożywcza........................... — — - —

Owies
na wrzesieć-październik . . 139 25 138 75

Wyp -żyta w«p............................ 250 300
Wyp. okowity kw. eksportowa . 110,(IM 210 000

„ „ „ spożywcza. . ,000 .000
Kurs z dnia 3 4

Oonsol. 4’/o ........................... 100 00 106 70
Oonsol. Stfflo....................... 100 10 100 10
Poznańskie A'J/C listy zastawne . 102 — 102 —
Poznańskie SU^/o listy zastawne 98 - 98 10
Poznańskie listy rentowe . . . 103 10 103 10
Anstryaekie banknoty . . . 183 75 185 —
Aastry&eka renta srebrna . 81 90 81 90
Rosyjskie banknoty.................. 252 70 263 75
Rosyjskie listy zastawne . . . 102 50 102 60
Polskie 5% listy zastawne . . 7 i 60 74 10
Polskie likwidacyjne listy zast. . 7J — 70 50
Węgierska 4% renta złota . . 92 - 92 10
Węgierska 6% renta papier. 90 75 9u 75
Austryackie kredytowe akcye 170 25 177 90
Anstryaekie francuskie koleje 113 50 113 60
Lombardy ............................ 70 - 09 90
Usposobienie: stałe.

Szszecin. 5 września 1890. (Kuna końc.)
Kurs z dnia 4 5

Pszenica słabo.
na wrzesieć-październik , . . 189 — 188 -
na październik-listopad . . . 188 - 186 50
na kwiecień-maj....................... 190 - 189 —

Żyto niżej.
na wrzesieć-październik . . . 164 60 163 50
na październik-li8topad . . . 162 50 161 —
na kwiecień-maj.................. 159 - 159 -

Olej rzep, słabo.
na wrzesieć-październik . . . 61 50 61 —
na kwiecień-maj....................... 57 - 57 —

Okowita spok.
w miej sen spożywcia. . . . 59 80 69 60

„ eksportowa. . . . 39 50 39 80
„ na wrzesień-paźdz. eksp. 38 - 38 —
„ nalistopad-grudzieńeksp. 36 50 36 30
„ na kwiecień-maj eksp. . 37 50 37 20

Petroleum
w miejscu................................ 11 60 11 60



Stan powietrza.

Dnia 4 września 1890 r. o 8 godzinie nuao.
GttfMarttwi, handel ! przemytu.

Stacje.

Kniaghmore . .
Aberdeen . . . 
Chrjłtianwnd . 
Kopenhaga. . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . 
Petersburg. . . 
Moskwa
Kork, QneenzL 
Cherbourg . . .
Helder.............
Sylt................
Hamborg . 
Swineminde . 
Nt-ufahrwasser. 
Kłajpeda. . . . 
Paryż .... 
Monaster. . . . 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden. . . 
Monachium . . 
Kamienica. . .
Berlin.............
Wiedeń .... 
Wroclaw . .

?
o Wiatr. Stan

-9
i

1 powietm. Q
766 Płd.Z. 5 deszcz Te
764 PłnZ. 1 pół zachm. 16
768 Płd.Płd^. 1 deszcz 14
769 Płn.Płn.W.l pół zachm. 

bez chrnnr
13

769 spokojnie. 13
766 PM.Z. 2 L&chm. 13
769 WJPłn.W, libez chmur 10
761 Płn.W. 1 bez chmur 13
770 Z.Płd.Z. 3 deszcz 14
770 Z.Płn.Z. 3 zachm. 16
767 Z.Płd.Z. 1 mgła 16
767 Płd.Płd Z. 3 parno 16
769 W.PW.W. 2 bez chmur 12
768 Płu.Płu.W.4 pogodnie 16
766 Płn.W. 3! zachm. 16
766 Płn.Fłn.W.3 pogodnie 12
770 Płd.Z. 1 deszcz 13
789 Z. 1 zachm. 13
770 PłdA 3 pogodne 10
770 spokojnie. pochmurno 13
770 PInZ. 3 deszcz 7
769 Płn. 1 zachm. 3
768
766

Płn.Płn.Z. 3 
Z. 4

pochmurno
deszcz

12
9

764 Płu.Płn.Z. 4 deszcz 13
772 Płn.Płu.W.4|bez chmur 13
763 W. 2¡pogodne 16
764 Płd.Płd.W.l|pochmnrno 18

Urzędowe sprawozdani« targowe
Po«komisji targowej w mieście

Poznań, dnia 6 września 1890.
na mu

PisedmioL
TOWAR

przecięciu.

Przeo.

Żyto

Jęczm.

Oaiei

fiajw. u 100 kl 
ia)n. 
foajw. 
najn.
'oajw.
najn.
nafw.
najn.

dobry 
•«1^

śred.
JC.4

pośl. 
A. , 4

— — 18 40 18 10
— 18 30 17 90

16 30 15 80 15 4u
16 10 15 60 15 10
14 80 14 20 13 —
14 60 13 70 12 30
14 — 13 10 12 10
13 50 12 70 12 20

18

16

13

12

Inne artykuły.
nąjw.
•*\ 4

race

i Jproita 
Iti

za 100 kl

Izie d’Aix ,
Nizza . . .
Tryeat . . .

Pogląd na «tan powietrza.
I dziś rozdział nacisku powietrza mało co się 

zmienił. Depresya na PłdW. wyrównuje się wi­
docznie. Słaby powiew, przeważnie z Płn.trwa 
dalój przy przewanie chłodnem, na Z. wielokrotnie 
pogodnein, na W. pomrocznem powietrzu. We Wro­
cławiu było 43, w Pradze 21 mm., w Krakowie 
21 mm. deszczu.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w wrześniu.

Słoma <
Itargana

Siano
Groch
8oczewica
Fasola
Kartofle
WolowinaAulka aa 1 kl. 

(od brzucha
Wieprzowina 
Cielęcina 
8kopo wina 
Słonina 
Masło 
Jaja za kopo

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stu

powietrza
Temp

w. Ci
4. Pop. 9 
4. Wie. 9 
6. Ran. 7

760,0
761.5
762.6

Płn. nmiar.lzachm. ł)
Płn. umiar, zachm.
Płn. umiar.|zachm. 2)

+16,2 
+14,4 
+ 11,6

, Przed południem deszcz. 2) Wieczorem dro­
bny deszczyk.

linia 4 września maaimum «opla 4 15.9' Cel 
» , minimum ciepła -) 14,2° .

(K) Fwaal, 6 września, — (8 > r a u o a d a u i« 
giełdowe.)

Stan powietrza: pogoda
Zyto: bea handlu.
Okowita: stale.

Cena wypowieaa. —, . Wypowiedziano 
w miejscu <uea becaKi) tow. opodal. 60-ta 60,00 pi , 
7u-ta 40,00, wraesień 60-ta 60,00 70-ta 40,00 m.

(Bprawoaafcfiio u t * « u o w
Okowita (i booaką) za kOO liii. j.O,tAj<z-/u 

Irsllea. WypowieCjwmo .itrów, Cent, wy
■.owieaaiana ,— f,rx. w miejscu bea beoaki 60-ta 
60,00 mrk., 70-t* 40,00 mrk., lipiec —mrk., 
wrzesień 60-ta , 70-ta 40 00 m.

ł*«zaaU 5 września. — tleny maki. P s a e n n a 
27.60, rżana 28,60 za 100 kilogr.

Osiedliłem się

■w

Dr. med. Adam Kucner,
(376)lekarz praktyczny.

Już wyszły z druku i są do nabycia: (285)

Szkice i Humoreski
przez

Stanisława Brandowskiego,
Do nabycia w księgarni W. Kamień­

skiego i Spółki w Poznaniu. Cena w angielskie płó- 
tno elegancko oprawnego egzemplarza 1 mrk._________(285)

Pożyczki hipoteczne
landszaftowe

najtaniej konwertować i zaciągać można za pośrednictwem Banku Wło 
ściańskiego w Poznaniu. Obfite zawsze zasoby gotówki dają bankowi 
sposobność do udzielania potrzebnych zaliczek i załatwiania spraw szybko. 
Kto potrzebuje objaśnień co do konwert wania albo zaciągnięcia pożyczki 
landszaftowśj a nie zna dokładnie aibo nie che niepotrzebnie używać ję 
zyka niemieckiego temu służy zawsze chętnie radą i pomocą (386)

Bank włościański w Poznaniu.

Parcelacye
większych i mniejszych majątków bierzemy w komis, 
regulując hipoteki i spłacając właścicielowi całą 
resztę należności gotówką.

Pewne hipoteki
pod naszą gwarancyą możemy odstępować w różnych 
sumach, na co zwracamy specjalną uwagę dozorów 
kościelnych i kapitalistów.

Korzystne kupna i dzierżawy
mamy w znacznym wyborze bez wszelkich kosztów 
dla reflektantów. (124)

Bank Ziemski.

Wapno
do każdej stacyi kolejowej odstawiam z Go­
golina po 44 fen. za centnar i proszę o ła­
skawe zlecenia (1222)

W. Trąmpczyński, Nakło.
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(ioi9) „VULKAN“

I. F. J. Komendziński w Dreźnie,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
1 tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handiaeb sa dn nabycia, Ony nader rnnlarkowane.

Ceny targ, w 1
d. 4 września

’ozaialu TOW AR
1890. piękny średni 1 pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 19 20 18 60 18 - — -
. nowe . - — — —• — — — —

Żyto .... - ■ 16 30 15 80 15 30 —
Jęczmień . . 16 20 14 20 13 50 —
Owies . . . - 13 — 12 50 — — —
Groch wrzący . - — — — — — — —

, na paszę •
Kartofle . . - 3 80 3 40 — — —
Rzep .... • — — — — — — — —
Rzepik . . . • — — — — — — — —
Łubin żółty. . - — — — — — — — —

. niebieski — - — —

Postanowienia 
komisji handlowśj.

TOWAR
Piękny 1 średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg. 
Rzepik zimowy . .

22
22

60
10

20 ! 60 
20 1 10

18
17

10
60

Bydgoszcz, 4 września.
Psseji.- średnia 170—182 mrk., pośle­

dnia według jakości —m.
Z y ■ j stare —mra.. nowe według ja­

kości 140 -161 mrk.
Jęczmień do browarów —, na paszę 

126—140 mrk.
Owies uoss., w miejsca według Jakości 126 

do 186 marek, pośledni —,—.
Groch wrzący 160—160 m., na paszę 136 

do 140 mrk.
Okowita 60-ta 60.60 m„ 70-ts 40,60 tn. 

Wraełsw, 4 września 1890.
Zyto (za 1000 funt) —. wypowiedziano

----- centn. Cena wypowiedziana------- mrk. na
wrzesień 170,00 żąd., wrzesieó-pażdziernik 170,00 
żąd., październik listopad 170,00 żąd., listopad- 
170,00 żąd,, grudzień-styczeń 167 00 żąd.

Oko wl ta za (.100 ntr. a lOt^/o) eaci.60 170 m. 
podatku konsum., —, wypowiedziano —litr, 
upłyń. wypowiedzenie —,— m., na wrzesień (60-ta) 
69,80 żąd., (70-ta) 40,00 żąd., na wrzesień-pa- 
żdziernik (60-ta) —żąd., (70-ta) —żąd.

Cena wypcwledakaaa aa dzień 5 września: 
żyto 170,00 mrk.. pszenica — mrk. owies ¡29,oO 
mrk.. raep —, - m., olńj rzepiowy 63.00.

Cena wypowteos. okowity (exol. ói mk. padat 
koneumc.) dnia 4 września: (60-ta) 69,80 mrk., 
(70-ta) 40,00 mra.

Postanowienia 

miejekiój 

depntacyi targów,

Pszenica biała 
, żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies nowy 
Groch

Z a 100 kilogramów
lekki towarciężki 

naj-1 naj 
wyż. niż. 
MIF.IMIF.

średni 
naj-1 naj- 

wyż. niż. 
mif.Imif,

naj-
wyż,
MlF.

naj-
niż.

M'F.
19,20 
19Í20 
16 60 
14:60 
12Í60 
17150

1230
1660

18)30 
18,30 
15 80

17180
1780
1560
1260

17180
17.30
1460
1150

11901170
16|00|14)60

Czytąj Robotniku,
bo tu idzie o Twoję skórę!

Napisał
Ks. Dr. A. Kantecki.

Drugie poprawne wydanie.

Jest to prosty i jasny wykład ustawy o zabezpieczeniu 
robotników na starość i na przypadek niezdatności do pracy.

Część I zawiera wykład ustawy z dnia 22 czerwca 1889.
Część II zawiera wyjaśnienie tego, co już dzisiaj robo­

tnik czynić powinien, aby w czasie przepisanym wyjednać 
sobie przyspieszenie renty na starość lub renty inwalidzkiej.

Jest to broszurka bardzo na czasie, którą polecamy 
Szanownej Publiczności.

Cena egz. 10 fen., z przesyłką 15 fen., 50 egz. z prze­
syłką 4 marki, IGO egz. z przesyłką 6,50.

Te samą broszurkę nabyć można w języku niemieckim.
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORK, PEACHTL OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
Nieprzemakalne płachty, derki na konie

polecają (165)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

S. Otocki & Sp.
SKŁAD DROGERYJNY

Poznań, ulica Berlińska nr. 2
poleecają po cenach najniższych’ (380)
Mydła do prania szczecińskie,
Krochmal pszenny i ryżowy,
Świece stearynowe Motarda,
Świece woskowe kościelne z gwiazdą,
Olej do palenia,
Perfumy i mydła tualetowe angielskie i francuzkie, 
Herbatę Rexa,
Czekolady i kakao,
Wody mineralne,
Farby olejne i lakierowe i t. d.

Garnitury stołowe z białćj i kolorowćj porcelany i ang. fajansu, 
Serwisy do kawy, Garnitury do mycia, Szkło stołowe 1 deserowe

krajowe i zagraniczne, (132)
Lampy stołowe, wiszące 1 nocne pod gwarancyą dobrego palenia, 
Alfenldę stołową „Christofla“,
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w najwię­

kszym wyborze specyalny skład porcelany, szkła 1 lamp

Ii. Szulczewskiego,
_____Plac Wilhelmowski nr. 10. (naprzecie teatru miejskiego.)_____

Berlin 4 września —(Sprawozdanie urzędów» ) 
Pszenica aa 1000 kilogr. w miejsca łąd. 187 
do 198 według iakości; miesiąc bieżący pł. 193.26 
do 194,76—193.00, wrzesień-paździemik pł. 193,25 
do 194,75—193,00, na paździemik-listopad płacono 
191—191,50—190,25, listopad-grudz. pł. 189,60 do 
190,60—189,25. kwiecień-maj płac. 194—193,25 do
do 194,50—193. Wypow.----- ton. Cena —.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 158—170 
według jakości: na miesiąc bieżący płacono —.—, 
wrzesień-paździemik płac. 169,75—170,75—170,0, 
na paździemik-listopad płacono 167,25 - 167,75 do 
166,75. na listopad-gmdzień płac. 164,25—165,00 
do 164,25. kwiecień-maj płc. 162,00—163—162,60. 
Wypowiedziano 250 ton. Cena wypowiedziana
170,00 mrk.

Jęczmień w miejscu 183—195 według ja­
kości żądano.

Owies aa 1000 kil w miejscu 180—166 m. 
według jakości na miesiąc bieżący płacono —, 
wrzesień-paźdz. płac. 139,76—140,00—139,60, pa- 
ździeraik-listopad pł. 138—138 50 188 , listopad- 
gmdzień płc. 137,00—187,25—136 50, kwiecień-maj 
139,00—189,25—189,00. Wypowiedziano 650 ton, 
Cena 139,60.

Kuknrudza w miejscu pł. 119—128 we­
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono —, na 
wrzesień-paździemik płacono 119,26, na paździer- 
nik-listopad płacono 121,26, listopad-gmdzień płc. 
123,00. Wypowiedziano 60 ton. Cena 119,25 m,

Olńj raeuakowy. Za ICO kilogr. w mi*-) 
sen bea beczki 63,6 mrk., z beczką —,— m. ns 
wrzesień pł. 64,0, wrzesień-paźdz, pł. 62,6— 62,7 do 
do 62,4—62,6, na paździemik-listopad pł. 59,4 do 
59,6, na listopad-gmdzień pł. 68,8—68.5—58.7, na 
kwiecień-maj płc. 67.3—57,1—67,4. Wypow. — ,— 
cent. Cena wypowii dz. —,— m.

Okowita obciąż. 60 mrk. pod&tk. konsun u. 
w mlejsou pic. —mrk., sierpień pł. Wypo­
wiedziano —litr Cena - . Nieopodal, 
obciąż. 70 m. podatku konsnme. w miejscu płac, 
42,0 mrk., na wrzesień płac. 41,5—41,8- 41,6, na 
wrzesień-paździemik pł. 40,4-40,8- 40,5, na pa- 
ździomik-listopad pł. 38,6—88,7 — 88,4, na listopad- 
grudzień pł. 87,7—87,8—37,5, na kwiecień-maj pł. 
38,6—38,8—38,6. Wypowiedz. 110,000 litr. Oens 
41,8 mrk.

8sie»®e>B, 4 września.
F s a a n i c a wyżćj, aa 1000 kilogr. w mii jam 

183—195 płacono, na wrzesień 189,0 płacono, na 
listopad grudzień —płacono, na kwiecień-maj 
189.0 płac, i żąd.

Zyto stalśj za 1000 kilogr. w miejscu krj -

„Hosanna?

w skórę 60 ct.

(w Galicyi).

Prawdziwym sMern
dla wszystkich schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

80 wydanie, z 27 rycinami. Cena 
3 m. Polskie wydanie z ilustra- 
cyami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za­
wdzięczają mu swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsku. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księgami 
p. A. Spiro. (1192)

jowe 160—162,00 płac., na wrzesień 165.0 płac, 
—żąd.. wrzegień-październik — płac., na kwie- 
cień-maj 159,— płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 125 do 
134 płacono.

Olńj rzepiowy bez in., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki t>2.5 żaa.. na wrzesień — 
żąd.. wrzesień-paździemik 62.5 żądano.

Okowita stalńj. za 10,000 litr-prct. w mie). 
sen bez beczki 70-ta 39,5 płac., 60-ta 69.3 płac, 
na wrzesień 70-ta —nom., na kwiecień-maj 
37,5 płac., —,— żąd.

Hambarg 4 września. — O k o «1 • , stale, są 
WTzesień-paźdaieinik 28’/« żąd.. paździeraik-listo- 
pad 27— żąd., listopad-gmdzień 26’/« żad. — 
Kawa good average Santos za wrzesień 89’/«, zs 
grudzień 83’/«. za marzec 1891 79%. za maj 
78*/a. Usposobienie spok. Obrót 5000 miechów.

Magdeburg 4 września. — Cnkier ziar­
nisty exci. worka 92% —. cukier ziam. ex< 
88°/0 —cuk. ziam. «zol. 76% Rondem. —, 
Dragi produkt «scl. 76% Rendem, 15,70. Uspo­
sobienie: stale, fl. Rafinada chlebowa------ . t Ra-
flnada chlebowa —, mielona r&fln. U z beczką 
—. miel. Melis I z beczką —. Bez interesu. 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. statek Ham­
burg za wrzesień 13,95 nłac., 13 97% żąd., pa­
ździernik 13,42% plac.. 13,45 żąd. grudzień 13.40 
12,42% żąd., gtyczeń-marzec 13,65 płac., 13,62% 
żąd. Stale. - Obrót tygodniowy w cukrze su­
rowym —,— etz.

(Nadesłano.)
Uwaga dla paląoyoh! Kto pragnie palié dobre 

papie:osy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki »VULKAN* J. F. J Konten- 
diińikle go w Dreźnie. (321)

limnMrev i tnawnu papitrn»/)w.

A Materii jeimlne »i jwarancyą
. ’ wprost a fahryltl

von Elten & Keussen, Crefeld,
a wice z pierwszéi ręki sprowadzić iiioźna można
w dowolnńj ilości. Czarne, kolorowe, czarno-białe
i białe jedwabie, gładkie i w desenie, czarne i ko­
lorowe aksamity itd. po najtańszych cenach fabry­
cznych. Należy zażądać próbek, oznaczając bliżój 
jakiego rodzaju być mają. (192)

Muzeum Towarzystwa Przyjaoiół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do l w południe; w nie* 
dziele zań od 12 do 5 no południu.

73 Jedyny polski skład hławatny 73
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Na sezon jesienno-zimowy
polecamy w wielkim wyborze po cenach bardzo Umiarkowa­

nych lecz stałych

Materye wełniane na snlnie, czarne i kolorowe
w wyrobach najnowszych.

Jedwabie czarne i kolorowe,
■o

lii-
e ¡£

Firanki — Kobierce,
Materye meblowe, Płótna, Słołowlznę, płócienka na pościel,

o
ft PF* Kołdry watowane "W a

fi
Bieliznę męzką — Krawaty — Flanele

Na życzenie wysełamy próby na prowincyą.

J. & T. KAMIEŃSKI,
skład bławatiiy i fabryka bielizny męzkićj
Poznań, Stary Rynek 73, dom Banku Przemysłowców.

Filia: Żnin, uKca Poznańska. (131)

o
'O

|73 q o A o h f n z o j p o d 73

Dobrze odrobione wozy ro­
bocze, lekkie wózki na reso­
rach i wóz do mleka ma 
na sprzedaż (318)

F. Junghahn,
mistrz kowalski

w Poznaniu, nl. War­
szawska nr. 4.

Figury
na Boże męki w rozmaitej wielkości w drzewie rzeźbione, 
pasye cynowe i z drzew a do 2 m. wys., chorągwie i balda­
chimy, świeczniki, lichtarze, lampy wieczne, dzwonki harmo­
nijne, ołtarzyki do noszenia, chrzcielnice poleca po cenach 
znacznie zniżonych. Wszelkie prace kościelne, od­
nowienia ołtarzy wykonują się gustownie i tanio

w składzie sprzętów kościelnych

W. TRZCIŃSKIEGO
w Poznaniu przy ul. Woduój 22a. (384)

Osoby przyjeżdża­
jące do Poznania 
na krótki lub dłuższy 
pobyt, znajdą wygodne

pomieszkanie 
stół i usługę

przy ulicy Młyń­
skiej nr. 1, I i>.
8 Brodnicka.

Na sprzedaż (354)

około 1800 mórg, mająca, ziemia 
pszenna; w najlepszej kulturze. Dwór 
elegancki o 15 pokojach, ładny 
ogród, rybołóstwo, polowanie. 
Budynki gospodarcze murowane no­
we. Hipoteka stała uregulowana. 
Na granicy majątku szyny w celu 
ładowania ciężarów na koiśj. Cały 
majątek jest cackiem. Zaliczki 
potrzeba 60,000 marek,

n. M. Koczorowski
Podgórna ulica nr. 7.
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Pensyonat
dla uczniów szkół tutejszych 
z najtroskliwszą opieką wska­
zać łaskawie raczą: Wielm. 
Ks. JDr. Lewicki Prób. St. 
Mare.j i Dr. Lhrlich, pro­
fesor gimn. Mar. Magd. (318)

Organista
żonaty, młody i trzeźwy, któryby 
mógł pomagać w gospodarstwie, obe­
cnie w miejscu poszukuje posady od 
ś. Michała lub Nowego Roku. Zgło­
szenia do Lksped. Knryera Po­
znańskiego sub C. P. 352.

OSOlOSL
w średnim wieku, znająca się dokła­
dnie na gospodarstwie i kuchni pań­
skiej poszukuje umieszczenia od 1 
października do dwom lub na pro­
bostwo. Łaskawe oferty uprasza się 
przesyłać do p. Helhich w Po- 
znanin ul. Jezuicka 5. (332)

Redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Gospodyni
w średnim wi-ku znająca s ę 
na gospodarstwie domowein 
i wiejskiem, i rzjte.n na do- 
skonaiój kuchni, poszukuje 
miejsca na pr -bo t\v<>. Oferty 
przyjmuje, patii Kamyszek 
w Pozna tu, Śt Marciu 5.

Wdów

W średnim wirku, obeznana z go­
spodarstwem wiejskimi szuka od 1 
października lub później odpowie; 
dnićj posady do wyręczenia pani 
domu lub do towarzystwa starszćj 
osoby. W razie potrzeby moż: się 
podjąć udzielania lekcyi muzyki. — 
Zgłoszenia pod lit. B. K. 373 do 
Ekspedycyi Kuryera Pozn.

Sprzedaż tryków
z mej owczarni

czystej krwi Negrctti 
zacznie się 15 września.

Iłowie« (Nitsche)
pod Czempiniem 

dworzec, kolei żelaznej. 
(284) luteliKlłlllU-
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